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Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kw artalnie 4 zł. 
60 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
[domu dopłaca się20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. 
m iesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

Binro Redakcji .D ziennika Polskiego,' plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon N r 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 *  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W e W iedniu : p p :  pp. H aasenstein & Yogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek A. Oppelijfs Nach., Rudolf 
Mosse i J. D anneberg; w P aryżu : C. Adam 38, 
rue  de Varenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą  10 centów  od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

P ryw atne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

D robne ogłoszenia I 1/,  centa od wyrazu. Pom ieszkania 
i sklepy po  1 ct. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  Sc h i n i t t .

Z chwili bieżącej.
Lwów 16. lutego.

Zam knięta wczoraj trzytygodniow a sesja 
sejm u krajow ego, zaznaczyła się — dziś już 
m ożna to nieobłudnic przyznać — należytą po­
w agą obrad, pew ną, arcypożądaną zawsze, 
przedm iotow ością m ówców i zupełnym  brakiem  
tz. aw an tu r parlam entarnych. Z w yjątkiem  nie­
fortunnego w ystąpienia jedynego radykała ru ­
skiego, — który ze sposobu uczczenia jub ile­
uszu cesarskiego skwapliwie skorzystał, aby no­
wy złożyć dowód, jak  to radykali ruscy zga­
dzają się z moskalolilami czule i po bratersku, 
ilekroć idzie o zam anifestow anie nienawiści do 
Polaków  — z wyjątkiem , pow tarzam y, p. Oku­
niewskiego, nie zamącił atm osfery sejmowej 
właściwie ani jeden  pow ażny dyssonans na tle 
walki narodow ościow ej lub  społecznej. R epre­
zentacja sierm iężna młodego stronnictw a ludo­
wego, której główny przewódca, poseł Bojko, 
zabierał w izbie głos niezliczone razy, — znaj­
dując n iejednokrotnie aplauz szczery i u przeci­
wnego stronnictw a — spraw ow ała się, rzec m o­
żna, z wielkim taktem  i spełniała swój obow ią­
zek strzeżenia interesów  w łościaństw a z uzna­
nia godną gorliwością. Co praw da — interesy 
istotne a  żywotne naszego ludu, jak zawsze 
miały w  sejm ie uczciwych opiekunów  i rzeczni­
ków, choć ci nie pochodzili z pod strzech 
chłopskich, tak  i w minionej sesji ani razu nie 
były — i być nie m ogły znikąd zagrożone. 
Z uwagi jednak  na  zbliżające się w ybory do 
rady państw a, posłowie włościańscy niem al 
przew ażnie zajm owali się tem i w yboram i, i — 
bądźm y znów otw arci — potroszę grzeszyli 
przesadą w m alow aniu djabła na  ścianie. Obu- 
dzali też m im owoli podejrzenie w najobojętn iej­
szych naw et słuchaczach, że szło im nie tyle 
o zapobieżenie ew entualnym  nadużyciom  w ła­
dzy politycznej, ile o system atyczne reklam ow a­
nie swego stronnictw a. Ze stanow iska party jno- 
utylinarnego rzecz to  ostatecznie zrozum iała, ze 
stanow iska jednak  ogólno-kraj owego zdradza 
pew ne zaskorupienie się i zacietrzewienie w  j e ­
d n y m  tylko kierunku, co wobec „młodego 
wieku" interesentów  nie je s t do pochwały. 
„Starzy" bez porów nania też więcej uczynili do­
datniego, konkretnego dla ż y w o t n y c h  inte­
resów ludu. Uchwalono dwie u s taw y : d r o g o ­
w ą  i s a n i t a r n ą ,  k tóre kosztem ziemian — 
przezywanych w żargonie radykalnym  „obszar­
nikam i" — kosztem podatkującego ogółu w yjdą 
n a  głów ną korzyść chłopa. F acta  loąuuntur.

W  tym  króeiuchnym  szkicu re trospek ty ­
wnym  nie podobna nam  pom inąć wysoce h i­
storycznego epizodu, jak im  był wniosek m ar­
szałka o przyw rócenie zamkowi królewskie­
m u w  Krakowie jego znaczenia i blasku rezy­
dencji m onarszej. Odpowiedź cesarska dała 
sankcję najw yższą tym  pragnieniom  co do
W aw elu, k tó re  od długich dziesiątków lat na­
pełniały serca polskie.

*
* *

H erostra t sejm owy nie zadowolił się sław ą 
naby tą  n a  naszym  gruncie — zapragnął jeszcze 
laurów  wiedeńskich i sięgnął po nie odw ażną (?!) 
dłonią. Oto F rem denblatt zamieszcza nastę­
pujące sprostow anie p. Teofila O k u n i e ­
w s k i e g o :

W  nr. 40. Frem denblattu  z d. 9. bm . pod 
ty tulikiem : „W awel cesarska rezydencja" zapo­
dało telegraficzne biuro korespondencyjne prze­
bieg odnośnej uchwały w galicyjskim sejmie 
niezgodnie z praw dą. W skutek tego czuję się 
spow odow anym  uprzejm ie prosić o zamieszcze­
nie w najbliższym num erze następującego sp ro­
stow ania:

P raw da  jest, że po odnośnej mowie m ar­
szałka krajow ego zabrałem  głos i podniosłem

lojalność R usinów . N iepraw dą jest jednak, aby 
wniosek m arszałka krajowego jednogłośnie przy­
ję tym  został. Mianowicie ja , w yraźnie zastrze­
gając lojalność Rusinów w Galicji, wystąpiłem  
w i m i e n i u  n a r o d o w o ś c i  r u s k i e j  przeciw 
tem u wnioskowi, widząc w nim polityczną d e ­
m o n s t r a c j ę  ze strony Polaków , albowiem 
wskrzeszenie dawnej rezydencji polskich królów 
zadowoli wyłącznie tylko narodow e aspiracje 
Polaków , podczas gdy Rusini galicyjscy m uszą 
w tem widzieć bolesną obrazę swych uczuć na­
rodow ych, a to tem bardziej, że kraj koronny 
Galicja nie jest związany z A ustrją  jako  polska 
prow incja.

D om agałem  się przeto, aby wniosek m ar­
szałka krajow ego odesłać do wydziału k ra jo ­
wego do zbadania i ew entualnego przedłożenia 
innych, o b i e  n a r o d o w o ś c i  jednakow o zado­
wolić m ogących wniosków.

W obec tego, sam o przez się rozum ie się, 
że wniosek m arszałka krajow ego nie był przy­
ję ty  jednogłośnie, zwłaszcza, że przeciw niem u 
oprócz mnie jeszcze dw óch posłów włościań­
skich, Ostapczuk i Nowakowski, głosowało. Zo­
stało to  zresztą skonstatow ane w protokole 
z posiedzenia sejm owego z 8. lutego. Z pow a­
żaniem Teofil Okuniewski, poseł na  Sejm.

Tyle p. Okuniewski. Twierdzi on, że wy­
stąpił „w i m i e n i u  n a r o d o w o ś c i  r u s k i e j "  
i dom agał się przedłożenia innych „ o b i e  n a ­
r o d o w o ś c i  j e d n a k o  z a d o w o l i ć  m o g ą ­
c y c h  w n i o s k ó w ! "  Otóż m usim y skonstato­
wać, że p. Okuniewski, licząc na łatw ow ierność 
czytelników wiedeńskich, rozm yślnie i c h  m i­
s t y f i k u j e .  P an  Okuniewski przem aw iał nie 
w im ieniu narodow ości ruskiej, k tó ra  w sejmie 
m a innych reprezentantów , ale co najwyżej w 
im ieniu ściślejszego kółka swych przyjaciół z 
Kołomyi i H orodenki. N arodow ość ruska jako  
taka nie dała p. Okuniewskiemu m andatu  — a 
zachowanie się olbrzymiej większości jej rep re ­
zentantów  prawdziwych dowodzi, że wnioski 
m arszałka istotnie obie narodow ości zado- 
w oln iły!

Dziwi nas tylko dlaczego p. Okuniewski 
nie podniósł tego m om entu swej mowy, w k tó ­
rym  stw ierdzał, że Galicja nie przez zabór do­
stała się we władztwo A ustrji, ale jako  p ro ­
w incja w ę g i e r s k a ,  n a l e ż ą c a  d o  k o r o n y  
św.  S z c z e p a n a !  W idocznie p. Okuniewski 
tęskni do tych stosunków , jak ie  z tam tej strony 
Litaw y wytworzyli W ęgrzy dla jego braci. Isto­
tnie dobrzeby było, ażeby K ołom yja z H oro- 
denką na lat kilka przyłączone zostały do W ę­
gier. Gdyby tam  zasiadał w sejm ie p. O kunie­
wski, zostałby zapewnie zmuszony nauczyć się 
większego poszanow ania uczuć narodow ych — 
a kto wie, czy nie zatęskniłby i to  silnie za 
„polskim uciskiem."

Pom im o zaprzeczenia p. Okuniewskiego, 
m ożna naw et śmiało skonstatow ać, że uchw ała 
co do w niosku zapadła jednom yślnie. P . Oku­
niewski bow iem  wypowiedziawszy swoje veto 
co do nagłości, opuścił miejsce poselskie i 
w spraw ie w niosku zupełnie nie głosował, lecz 
ukrył się za poselską ław ą. Co się zaś tyczy 
p. Nowakowskiego i Ostapczuka. których p. 
Okuniewski ciągnął za guzy od sieraków, aby 
ich zmusić do siedzenia — to ich votum  decy­
dować nie może. W  pojęciu bowiem jednom yśl­
ności, myśl je s t znaczeniem podstaw ow em , a 
ani p. Nowakowski, ani p. Ostapczuk nietylko 
nie „m yśleli", ale naw et nie wiedzieli co robią. 
Ot cała praw da.

* *
Go do stosunku pomiędzy obu aljantam i — 

R osją i F rancją  — w kwestji w s c h o d n i e j  
i postaw y wobec n ie j , p. H a n o t a u x ,  jako  
sternika francuskiej polityki zagranicznej, znaj­
dujem y charakterystyczny szkic sytuacyjny z P a ­
ryża, w następującej relacji jednego z pierw szo­

rzędnych organów  berliń sk ich : Jakkolwiek poj­
m ow anie położenia m iędzynarodowego stało się 
tutaj nieco spókojniejszem, ducli o p o z y c y j n y  
przeciw p. HonotanS rośnie ustawicznie. Część p ra ­
sy widzi w postawie rządu francuskiego wobec 
Krety dalszy ciąg owej polityki kunklatorskiej i 
odw lekającej, k tórą Rosja narzuciła Francji co 
do W schodu. Takie dzienniki, jak  : S o le il , 1»- 
transigeant. Echo dc P aris  i wiele innych nie 
chcą zrozumieć te g o , w jak ii sposób m ogą m i­
nistrow ie francuscy brać na siebie rolę „poli­
cjantów  Europy" — jak  się wyraża R ochefort. 
Znany redaktor M abiriu, Gornely, biorący na 
pozór w obronę H anotauxa przed atakam i prze­
ciwników, temi słowy zakończył dzisiaj swój a r­
ty k u ł: „Pragnąłbym , aby m alkontenci w izbie 
na tem się ograniczyli, iżby raz w tygodniu za­
pytali m inistra spraw  zagranicznych, czy pozo­
stał w ierny i n s p i r a c j o m  Rosji. Jeśli p. H a- 
notaux odpowie „tak je s t"  — będzie wszystko 
dobrze...." Konsekw entny w  swej dwulicowości 
Figaro, zamieścił znów na swej pierwszej s tro ­
nicy, p. t. „Korzyści so juszu", artykuł jakiegoś 
rosyjskiego dyplom aty, w którym  tenże usiłuje 
d ow ieść , że Francja wcale nie ponosi s tra t 
na korzyść Rosji — rów nocześnie zaś na d ru ­
giej stronie ogłosił zręcznie zakapturzony atak 
przeciw p. N e 1 i d u w o w i. — Jakby na da­
ną k o m en d ę , także świeżo w ydane tygodniki 
wyruszyły w pole przeciw  m inistrow i spraw  za­
granicznych.

W  Revue de P aris  gani E. Lavisse w 
artykule, pod nagłówkiem  „Zła m etoda", p rze­
sadną m ałom ow ność m inistra, a w „ Nowoelle 
R evue“ p. A dam  napada go ostro i zjadliwie 
w artykule p. t . : „ Les erreurs de m r. H ano-
ta u xu. Oświadcza n. p., że ma z P etersburga  
autentyczne relacje, wedle których usposobienie 
tam tejszych sfer oficjalnych dla p. H. je s t jak  
najgorsze. D oradza m u też, aby czem prędzej 
ustąpił dobrow olnie z gabinetu, zanim go 
ztam tąd w yrzuca... K rótko mówiąc, w P aryżu— 
być może chwilowo jen o  — panuje zły h u ­
m or i niechęć tak  ku m inistrow i spraw  zagr. 
jak  i ku Rosji.

Muzeum caratu.
D oktor historji rosyjskiej.

Chcąc uzyskać w Rosji jakiś stopień nau­
kowy — między innymi i w ym ieniony w ty ­
tule — należy napisać rozpraw ę i tezy w niej 
postaw ione obronić przed kom isją t. zw. 
„oponentów  z u rzędu", m ianow anych przez m i­
nisterstw o, przyczem jednakow oż nie je s t rze­
czą wykluczoną, iż na  arenę dysputy wystąpić 
m ogą i t. z w. „oponenci z wolnej ręki". Jeżeli 
p retendent do stopnia naukow ego potrafi się 
u trzym ać na zajętem  przez siebie stanow isku, 
o trzym uje stopień, o k tóry  się ubiega, a  rzadko 
się... me zdarza, aby tego stopn ia  nie o trzy­
m a ł, gdyż protekcja odgryw a silną rolę. 
Można się nie utrzym ać przy swojem , a  pom i­
mo tego zostać doktorem , jak  nim  niedaw no 
został niejaki pan Czeczulin, który, ubiegając 
się o stopień dok to ra  historji rosyjskiej na  uni­
w ersytecie petersburkim , w ybrał sobie za tem at 
postępow anie Rosji wobec Polski za czasów 
K atarzyny II.

P an  Czeczulin naplótł niestw orzonych 
rzeczy, świadczących aż nadto  jasno , iż nie 
posiada najm niejszego pojęcia o rzeczy przez 
siebie om aw ianej. „Oponenci z urzędu" opono­
wali z urzędu, „oponenci z wolnej ręki" nie 
oszczędzali kandydata  — i jedn i i drudzy, wy­
rażając się technicznie, „ścięli* go — m im o to 
jednak  p. Gzeczulirf w ystępuje dziś — i m a do 
tego praw o — jako  świeżo upieczony „doktor 
historji rosyjskiej". Takie postępow anie peters­
burskiego senatu  akademickiego oburzyło w w y­
sokim stopniu społeczeństwo rosyjskie — jak

w iadom o bardzo cierpliwie znoszące wybryki 
sam owoili — i dysputa z auli uniwersyteckiej 
przeniosła się do szpalt dziennikarskich, a trzeba 
przyznać, iż z m ałymi w yjątkam i praw ie wszy­
stkie dzienniki różnych odcieni, wzięły pana 
Czeczulina porządnie n a  zęby.

Między innem i now y dziennik petersburski 
G lasnost’ zaznacza o d w a g ę  p. Czeczulina. 
k tóry postanow ił przedstaw ić sw oją słabą pracę 
w celu uzyskania stopnia doktora; dziennik ten 
dziwi się jeszcze więcej, iż fakultet udzielił 
m u tego tytułu.

„W samej rzeczy — pyta gazeta — czyż 
mogły być w łonie fakultetu jakieś w ahania, 
wątpliwości co do zalet dzieła doktoranda? W szak­
że dosyć było przeczytać wstęp p. Czeczulina, 
aby zrozumieć, z jakim  utw orem  m a się tutaj 
do czynienia. Dalej, cała robota p. Czeczulina 
przesiąknięta jest uczuciem najwyższego posza­
now ania siebie samego, a zarazem  dążeniem 
zachwiania naukowem  znaczeniem p rac  jego po­
przedników . „W szystkie poprzednie prace — 
pow iada p. Czeczulin — poświęcone rozbiorom  
Polski, nie są wyczerpującem i (str. 375)“. T ym ­
czasem w samej rzeczy okazuje się, że ta  uw a­
ga ujaw nia zupełną nieznajom ość au to ra  z p ra ­
cam i w tym  kierunku, gdyż praw ie jako  jedy- 
dy m aterja ł surow y do pracy p. Czeczulina 
służyły depesze, przytoczone w Zbiorze R osyj­
skiego Towarzystwa Historycznego, a jako  lite­
rackie podręczniki dzieła Sołowjewa, K ostom a- 
row a i kilku innych rosyjskich, francuskich i n ie­
mieckich autorów , k tórych poglądy obecnie 
utraciły wszelkie znaczenie."

Przeciwko p. Czeczulinowi wystąpił także 
w Nowostiach  znakom ity historyk rosyjski p ro ­
fesor Bilbasow, k tóry  „doktorow i" dowiódł, iż 
nie zna ani języka francuskiego ani niemieckie­
go i depesze króla pruskiego przetłóm aczył fał­
szywie. Dla uwidocznienia tego przedłożył prof. 
B ilbasow oryginalny tekst francuski i tlóm acze- 
nie p. Czeczulina i wykazał błędy.

W racając do gazety G łasnost’, to pow iada 
ona w końcu, iż chciała tylko wskazać, jak  to 
czasy się zm ieniły: „jeszcze do niedaw na sto ­
pień doktora historji rosyjskiej otrzym yw ały w 
Rosji tylko te  osoby, k tóre  się zasłużyły nauce 
ojczystej, a nasze fakultety byty surow e w oce­
nie przedkładanych im dysertacyj. T eraz wszy­
stko się zmieniło. U nas teraz pojawili się doktorzy 
h istorji rosyjskiej w rodzaju p. Czeczulina."

W inniśm y nadm ienić, iż Głasnost’, aczkol­
wiek w olnom yślna do pew nego stopnia, należy 
do obozu konserw atyw nego, z którego właśnie 
wyszedł p. Czeczulin. Zdanie więc, wygłoszone 
na szpaltach tej gazety, tem  większej nabiera 
wartości.

** *
Zem sta  radnych.

W  Odessie odbyw ały się w tych dniach 
w ybory do dam y, tj. rady m iasta, przyczem  
kilkunastu z dawniejszych radnych przepadło 
pom im o wszelkich wysiłków. Ponieważ jednak  
w ybory nie są jeszcze zatw ierdzone, przeto urzę­
dują dotychczasowi radni, a dwóch z nich — 
przepadłych — zemściło się w oryginalny sposób.

Oto jeden  z nich, p. A ndrijewskij, zawia­
dujący miejskim dom em  sierót, wydalił z za­
kładu — czyli poprostu  wyrzucił na ulicę — 
kilkunastu wychowańców, pono dlatego, iż da­
lecy ich krew ni nie głosowali na niego.

To sm utne — a  donosi o tem  Noworossij- 
sk ij Tielegraf.

Drugi z tych przepadłych rajców , nazwi­
skiem Filippowicz, kazał zaszczepić ospę całej 
służbie m agistrackiej od najm łodszych aż do 
starców  bez wyjątku, jak  m ówią, dlatego, iż 
ci nie nakłaniali wyborców do głosow ania na 
niego.

To wesołe — a donoszą o tem  Odesskija 
Nowosti.

KORESPONDENCJE.
Wiedeń 14. lutego.

(Kasynowa polityka.)
W ypadki na Krecie przygłuszyły chwilowo 

zajścia w naszej polityce w ew nętrznej, a już 
zgoła w Galicji, gdzie wielka polityka stanow i 
nam iętność narodow ą, z pew nością od kilku 
dni naw et w ażna spraw a w yborów  pójść m u­
siała w zapom nienie. Co praw da, polityka 
austrjacka, jak  się to najdowodniej okazuje 
przy w yborac h, rozdrobniła się do tego sto­
pnia na szereg drobnych i drobiazgow ych in te­
resów  i interesików , że trzeba chyba być 
Czechem albo bem akiem . żeby się nią szcze­
gólnie interesow ać. Nic w tem  zresztą dziwnego, 
skoro się zważy, że cała polityka w ew nętrzna 
m onarchji robi się właściwie w Czechach, dla 
Czech i ze względu na Czechy. Jest to ciu­
ciubabka, w której rząd z zawiązanem i oczyma 
chw yta w objęcia to Czechów to Niemców, 
ale nigdy nie zdąży złapać razem  i jednych i 
drugich. U Niemców role dokładnie są podzie­
lone. Skoro pozory w skazują, że rząd zbliżył 
się do Czechów, jed n a  część prasy  uderza w 
dzwon alarm ow y i zapow iada groźną opozycję, 
druga znów ostrożnie sta je  do licytacji i za taką 
a  taką  cenę ofiaruje rządow i usługi Niemców. 
T ak  właśnie stało  się i teraz. Skoro rozeszła 
się pogłoska o projektow anem  rozporządzeniu 
językow em  i innych koncesjach dla Czechów, 
N eue freie Presse, Pohem ia  i t. d., gw ałtow nie 
zadzwoniły na a larm  i zagroziły nieprzebłaganą 
opozycją. Inna część prasy zarezerw ow ała się, 
a  dziś, kiedy um ysły się już cokolwiek uspo­
koiły, jeden  z organów  praskiego kasyna nie- 
niemieckiego Prager Tagblatt, w ysuw a już o- 
gródkam i propozycję ugodow ą i nieśm iało 
zbliża się do zastawionego stołu. Prager Tag- 
hlatt m ianowicie wychodzi z mylnego założenia, 
że rząd, jeśli projektuje koncesje narodow e dla 
Czechów, nie czyni tego ze względów spraw iedli­
wości i w ogóle ze względów rzeczowych, jeno 
i jedynie w  celu pozyskania głosów czeskich dla 
ugody z W ęgram i. O pierając się na tem  m yl- 
nem  m niem aniu, organ kasyna praskiego rów nie 
nieśm iało, jak  niezręcznie daje rządowi do zro- 
rzum ienia, że glosy czeskie sa m u niepotrze­
bne, albow iem  Niemcy sam i gotowi są 
głosować za ugodą — scilicet, jeżeli rząd  nie 
zbliży się do Czechów. Nic lepiej od tej p ro - 
prozycji nie świadczy o tem , do jakiego stopnia 
Niemcy czescy na  punkcie polityki austrjackiej 
skarłowacieli. N iedaw no tem u ogłosiłem w 
D zienniku Polskim  rozm ow ę z w ybitnym  poli­
tykiem austrjackim , który jasno  i dla każdego 
zrozum iale wyłożył cel i k ierunek polityki rzą­
dowej. R ząd sta ra  się o większość w przyszłej 
izbie poselskiej, nie dla przeprow adzenia tej 
lub owej spraw y, ale dla tego, że jako rząd 
konstytucyjny oprzeć się pragnie na  stałej wię­
kszości, k tó ra  jedynie umożliwić m u może prze­
prow adzenie obszernego program u reform . P o ­
lityk, o k tórym  mówię, zaznaczył też wyraźnie, 
że ugoda z W ęgrami należy do rzędu owych 
spraw  ogólnie państw ow ych, dla k tórych się 
zawsze większość znajdzie i dla k tórych osią­
gnięcia nie potrzeba nikom u żadnych robić 
koncesyj. T ak  też zapatru je  się na tę spraw ę 
każdy człowiek, k tórem u spór czesko-nismiecki 
nie przytępił logiki. Prager Tagblatt natom iast 
jest innego zdania, w edług niego spraw a czesko- 
niem iecka dom inuje ponad wszystkiemi innem i 
i dla tego też w ystępuje z propozycją, k tó ra  
da się streścić w słow ach: niechaj rząd po­
zbędzie się przyjaciół, bo tę sam ą usługę odda­
dzą z pocałowaniem  ręki — przeciw nicy!

W alka czesko-niemiecka -— jak  widzimy z 
powyższej propozycji — zaczyna, dzięki Bogu — 
wchodzić już w ową fazę śmieszności, k tó rą  
uważać m ożna za zapowiedź bliskiego końca.
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KLEJNOT.
POWIEŚĆ

Marj i  H o d z i e w i c z ó w n e j .

(Ciąp dalszy).

— P am iętam . Ł adna dziewczyna, ale czyż­
by Łabędzki taką  się zadow olnił? — odparła, 
bardzo niemile dotknięta w iadom ością.

— On jest utopista. Nie dziwiłbym się, 
ażeby sobie u ro ił, że ją  uksztalei i wycho­
wa, a przez ten związek podniesie innych. To 
m rzonka, ale to do niego podobne 1 Szkoda, 
stracimy go.

Basia zam yśliła się nad w rażen iem , ja ­
kie n a  niej ta  wieść uczyniła. Była zgorszona, 
i zarazem ścisnęło się jej serce nad s tra tą  tego 
człowieka.

— To nie może b y ć ! — szepnęła. — Zkąd 
to wnosisz?

— Przedewszystkiem  zam iast swej spalo­
nej osady odbudow ał tylko chatę dla strażnika, 
a sam uparcie przebyw a u Hipolitów, pod b o ­
kiem Dubinek. Sobotnie wieczory i święta spę­
dzał dawniej ze m ną, teraz tam  siedzi, szlachtę 
uczy, z żydami się o nich procesuje, a wieczo­
rami czytuje im głośno lub śpiewa z młodzieżą. 
No, a tydzień tem u spotkałem  go z tą Antolką 
w lesie. Ona niby zbierała clirust, on niby 
przypadkiem  konno nadjechał, ale oboje mieli 
niew yraźne miny. Mnie się zdaje , że się 
umówili.

Basia uczula wielki niesm ak i żal do Szy­

m ona za taką pospolitość. T eraz dopiero 
pojęta jasno , jak  wysokie m iała o nim m nie­
m anie.

— To do niego niepodobne! — rzekła 
niechętnie.

— Jam  m u to naw et wym ówił pół żar­
tem , ale uważałem , że się obraził, więc dałem 
pokój. N apraw dę, co się dziw ić? Dokuczyła mu 
sam otność i ciągła troska  o cudze dobro. T aką 
pracę niewdzięczną każdy rzuci.

— W ięc ty myślisz, że on ciebie opuści? Nie!
— Bociany opuszczają dom, co m a runąć, 

a on wie, że m oje trw anie dobiega kresu. 
Szuka sobie gniazda.

Basia spojrzała w dal i było jej bezm ier­
nie sm utno.

— Ty musisz kredyt znaleźć, przebyć ten 
kryzys. O S e w e r! tybyś zm arniał bez Soko­
łowa... P a trz  na Illinicza, toć starzec, to  ruina. 
Gdy go spotkam , żal mi go bezmiernie. Ostatnim  
razem  prosił mnie, jak  o łaskę, by mógł nas 
odwiedzić.

— I pozwoliłaś m u?
— Prosiłam ... Czy wiesz, nie zostanie w 

m iasteczku. Chce wyjechać w głąb Rosji. Mówi, 
że m u tam  lepiej będzie, dla czego ? nie śm ia- 
łem  pytać, ale wiem, że m u się zdaje, iż w 
oddali mniej będzie cierpieć za tem  bezpo­
w rotnie straconem . Tobie, Sewer, nie daj Boże 
podobnego losu.

Gdym zaczynał, nie m arzyłem  o takim 
końcu -  rzekł głucho m łody człowiek.

Bo też to nie koniec, Sewer. W ytrw asz, 
ty musisz w ytrw ać i zostać.

— Frazes. Basiu! Ja m uszę ustąpić.
— I dokąd pójdziesz? I rzeni będziesz? 

Tyś to postanow ił, aleś nie pom yślał, czem jest

5  3
to ustąpienie. Gzy ci nie żal swego życia i tych 
lat męki i pracy, coś w łożył?

— Żal mi było m atki, a przecie um arła  — 
odparł. — Żal mój bezsilny jest i płonny. Co 
z niego !

M achnął ręką i rzek ł, by rozm ow ę swą 
zm ienić:

— Otóż i pan Baha tu  zm ierza, by ciebie 
zluzować. Nie macie dozorcy?

— Nie. Obchodzimy się tym czasow o. T ak  
ciężko płacić.

P an  B aha szedł od d w o ru , podzw aniając 
kluczami i na  pow itanie — zawołał do pana  
Sew eryna:

— P an  to m a szczęście do panny Za­
gr odzkiej.

Sokolnicki drgnął.
— Co ? P rzy jech a ła ! — z aw o ła ł, — ble­

dnąc.
— Jeszcze nie, chociaż państw o zawsze się 

tu  spotykają. Ale tym czasem  je s t tylko ztam tąd 
strzelec z listem do panny B arbary . Nie chciał 
mi listu powierzyć.

Basia zarum ieniła się z radości.
— Chodźmy ! — zawołała, ruszając ku do­

mowi.
P an  Sew eryn powlókł się za n ią opieszale.
— Mówiłam ci, że pam ięta. Tylko się dzi­

wię, że sam a nie przyjechała.
Mokolnicki milczał.
Spotkali strzelca w bram ie. Błotem był o- 

bryzgany, a koń jego zm ordow any doszczętnie. 
.P o d a ł na  czapce list.

— Państw o dawno przyjechali ? — spy­
ta ła  Basia.

— Już dziesięć dni bawią. Panienka na 
drugi dzień zachorowała.

■ — Chora ? — spytał Sokolnicki żywo.
— O, myśleli, że um rze !... D oktor przyje­

chał z zagranicy. Sądny dzień u nas. Pani mdleje 
wciąż, a pan płacze i płacze.

Basia czytała kartkę, pisaną ołówkiem. P an  
Sew eryn badał sługę.

— Cóż było panience ?
— Przem okła na polow aniu. Mówią, że to 

zapalenie płuc. Kaszle okropnie. Dwa konie cu­
gowe padły z pędzenia po doktorów . Było ich 
pięciu, i ten największy z zagranicy.

— Masz, czytaj — rzekła Basia . podając 
m u kartkę.

Sokolnicki chciwie wlepił oczy w papier i 
pożerał w y razy :

„Droga panno B arbaro! Byłam o krok od 
ra ju  czy czyśćca, dlategom  dotąd nie przyje­
chała do pani. Jestem już  zdrow a i żyć chcę
i będę, ale moi ojcowie gotowi m nie trzym ać 
w wacie całe lato. Nudzę się i tęsknię za wami ,  
żądam  wieści o waszych pracach, biedach, po­
stępach i doli. Proszę spełnić uczynek sam ary­
tanina, przyjechać i w moje rany wlać oliwy i 
wina. Miałam wielkie s trap iena: zakarmili mi 
kuca, którego m am  od pana Sokoinickiego, spu­
dłow ałam  do głuszca i W oyna tu  za nami przy­
ciągnął. Było z czego się rozchorow ać, p raw da ? 
Czekam pani z utęsknieniem ! N ik a “.

— Jedźmy, Sewer-! — szepnęła kusząco 
Basia.

— Ja?  po co? — żachnął się , odzyskując 
odrazu upór.

— Bo... ho ja  koni nie m am ! — odparła, 
rada  z pretekstu.

— Ja przecie w dyszlu nie chadzam . 
Jedźm y razem  do Sokołowa, ztam tąd  weźmiesz

moje konie, naturalnie, jeśli dotąd  żyją, co jest 
wątpliwe.

— Jakiś ty  nierozsądnie uparty !
Ruszył ram ionam i bez odpowiedzi.
Weszli do dom u i Basia zaraz zakrzątnęła

się około wyjazdu. P an  Sew eryn pozostał z w u­
jem , z m iną zaciętą, słuchając jego utopij, na­
dziei, rad, głuchy tym  razem  na wszelką o tu ­
chę wobec goryczy, k tó ra  w zbierała w nim , jak  
m orze.

Po obiedzie zajechała przed dom  bryczba B a­
si; dla oszczędności zam iast woźnicy pan Seweryn 
siadł na  kozieł, wierzchowca uw iązano do b ry ­
czki i ruszyli tak  do Sokołowa. Ale tam  na  ich 
widok Illiniczowa bardzo się skrzywiła.

— Prosiłam  cię, żebyś wrócił o północy 
— rzekła po francusku.

— Basia jedzie do Głębokiego, m ogę ją  
konno do pół drogi odprow adzić, potem  obje­
chać lasy i wrócić, kiedy chcesz.

— Ano, to  dobrze! — udobruchała się.
— Konie żyją? — spytał.
— Żyją. W szystko spokojnie. Mógłbyś i 

ty jechać do Głębokiego.
— A dajcie mi święty spokój! — burknął, 

w ychodząc do stajen.
Po godzinie Basia ruszyła dalej. P an  Se­

w eryn eskortow ał ją  czas jakiś, wreszcie u ja ­
kiegoś rozstaju  zatrzym ał się.

— No, do widzenia! — rzekł, udając we­
sołość. — Skręcę tu  do Dubinek, by złapać 
Szym ona na gruchaniu.

-— Jeśli o ciebie spytają, powiem, że zło­
żysz wizytę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z przeproszeniem  i N iem ców  i Czechów poró­
w nałbym  tę w alkę w dzisiejszej je j fazie do 
św ietnie przez D ickensa opisanej polemiki mię­
dzy dw om a m ałom iasteczkow ym i dziennikami 
Gazeta ra tansw illską  & Niepodległością. „T a po­
lem ika — m ówi redak to r G azety  — Imci pan  
P o tt  —  będzie trw ała  dopóki mi pozostanie 
odrob ina  zdrow ia i sił... Tej polemice, niech 
ona przew raca ludziom w głowach, osłabia ich 
opinje i czyni niezdolnymi do prozaicznych obo­
wiązków  powszedniego życia, tej polemice, po­
święcę całe m oje istnienie. P ragnę, by  ludność 
Londynu, by lud mego k ra ju  wiedział o tern, 
że postanow iłem  w ytrw ać do końca .”

Członkowie kasyna czeskiego rów nież p ra ­
gną, by walka ich z Czechami „przew racała 
ludziom w głowie 1  czyniła ich’ niezdolnym i do 
prozaicznych zajęć powszedniego życia”, ale 
zbliża się już czas, gdzie spotkać ich m usi ten 
sam  los co pana  P o tta :  śmieszność, k tóra , jak  
powszechnie w iadom o, najprędzej zabija polity­
ków. Pow ażny polityk w podobnym  jak po­
wyższy w ypadku zaprezentow ałby rządow i ra ­
czej wszystko inne, ja k  objęcie roli jego do­
m niem anych sprzym ierzeńców  przez opozycję, 
dlatego jedynie, by tych sprzym ierzeńców  uczy­
nić zbędnym i! P rzy  takiej opozycji może h r. 
Badeni rządzić spokojnie, a i A ustrja  cała uczyni 
najlepiej, jeżeli przestanie zajm ow ać się zbytnio 
p raską  polityką kasynow ą. Może pan  P o tt p rze­
kona się ostatecznie, że jego polem ika nie prze­
w raca ludziom w głowie i da je j ostatecznie 
spokój...

Adin.

Ruch w y b o rc z y .
Onegdaj odbyło się w lokalu Banku zali­

czkowego we Lwowie liczne zebranie grona 
w yborców  z łona  inteligencji, k tó re  uchwaliło, 
utw orzyć kom itet wyborczy pod nazw ą „postę­
pow ego.” Po bardzo ożywionej dyskusji zgo­
dzono się jednom yślnie na postaw ienie zasady, 
iż tylko tego kandydata  kom itet popierać bę­
dzie, k tó ry  zobowiąże się, iż  b e z w a r u n k o ­
w o  w s t ą p i  d o  k o ł a  p o l s k i e g o ,  jednako­
woż będzie s tara ł się przeprow adzić taką 
zm ianę sta tu tu  koła, aby on umożliwił wszystkim 
posłom  polskim  należenie do koła. P od  tym  
hasłem  zaw iązano kom itet ściślejszy, k tó ry  m a 
zainicjować utw orzenie kom itetu obszerniejszego 
i ew entualnie zw ołanie w yborców  dla w ysłu­
chania kandydatów  i dla prow adzenia dalszej 
akcji. Zarazem  w ybrano kom isję złożoną z ra d ­
cy Balki, adw. dr. B ałabana, prof. Bykowskie­
go. adw. d r. Loew ensteina, adw. d r. Maksa. 
adw . dr. Sołowija, dr. Sawczyńskiego, adw. 
Tabaczyńskiego i dyr. Terenkoczego, k tó ra  m a 
się zająć ułożeniem program u i przedłożyć k o ­
m itetowi, a ew entualnie zwołać się m ającem u
zgrom adzeniu wyborców .

** *
Z J a r o s ł a w i a  donoszą : Zjazd delegatów

kom itetów  pow iatow ych postanow ił zalecić na  
na  kurję  V. Jarosław -Łańcut-G ieszanów -Janow - 
Gródek. kandydaturę  ks. L eona P asto ra , na 
k u iję  zaś IV. (gm iny wiejskie Jarosław -C iesza- 
nów  postaw ić kandydaturę  w łościanina Polaka. 
Ks. P asto r zastosow ując się do tego postano­
w ienia, nie ubiega się już o m andat dotychcza­
sowy z ku iji IV., ale kandydow ać będzie na  wy­
żej w spom nianą kurję V.

Na wiecu ruskim , odbytym  dnia 9. b. m. 
w Z a w a ł  o w i e  w pow. podhajeekim , ks. dzie­
kan Stetkiewicz postaw ił z k u iji czw artej okręgu 
B rzeżany-R ohatyn-Podhajce kandydatu rę  ks. H u­
zara. Zgrom adzenie atoli kandydatu ry  tej do 
w iadom ości nie przyjęło, lecz spraw ę postaw ie­
nia kandydata  pozostaw iło delegatom  pow iato­
wych kom itetów  ruskich.

O m andat poselski z kurji czwartej okręgu 
Ł a ń c u t - N i s k o  ubiega się ponow nie hr. 
H om pesch.

W  S o k a l u  odbyło się 12. b . m . zgrom a­
dzenie około 300 reprezentan tów  gm in i w y­
bitniejszych osób, na  k tórem  uchw alono jedno­
m yślnie postaw ić kandydatu rę  p. A nato la  W a- 
chnian ina na  posła do rady państw a z ku iji 
gm in wiejskich.

* *
*

O trzym ujem y następujące p ism o:
Z upow ażnienia krajow ego centralnego ko­

m itetu w yborczego m am y zaszczyt zaprosić sza- 
nowych w yborców  z ku iji większych własności 
Lw ów -G ródek, w celu porozum ienia się co do 
w yboru posła do rad y  państw a z tejże kuiji, 
na  dzień 19. b . m ., t. j. w piątek o godzinie 
3. po południu do sali rady  powiatowej lwo­
wskiej (ulica Czarnieckiego).

Lwów dnia 15. lutego 1897.
D a w id  Abraham owicz. Ks. dr. F eliks Zabłocki.

* **
Z K o ł o m y i  donoszą, iż tam  Rusini prze­

ciw kandydaturze d ra  Okuniewskiego podnieśli

z piątej kurji kandydaturę  ks. kan. Grobelskiego 
ze Stanisław ow a.

Z T a r n o p o l a  donoszą nam  12. bm. 
Przedw czoraj odbył się tu w szynku Horki, 
zwołany przez ks. Mironowicza z Bcrezowicy 
wiec chłopski, na  k tóry  przybyło około 800 
chłopów z całego pow iatu tarnopolskiego. W śród 
uczestników widać także było m nogą ilość księ­
ży ruskich, którzy w powiecie naszym  bardzo 
żywy b io rą  udział w ruchu przedw yborczym . 
Mówców było wiele, na  w zm iankę jednak  za­
sługują tylko chłop H arm acij z Kupczyniee i ks. 
Mironowicz, którzy przem aw iali w tym  duchu, 
by zarów no z kurji m niejszych posiadłości, jak  
z V kuiji w ybierano tylko ruskich kandy­
datów.

W iec ten, na k tórym  było wiele hałasu, 
zgiełku, po łam anych  stołów i stłuczonych szyb, 
trw ał od godziny 2 do 6. Uchwalono jednogło­
śnie postaw ić jako  kandydata z ku iji mniejszych 
posiadłości d ra  Iw ana Frankę, jako  kon tr-kan  
dydata h r. Leona Pinińskiego, zaś z kurji V. 
ks. Mironowicza.

W czoraj odbyło się w sali tutejszej rady 
pow iatow ej zgrom adzenie wszystkich delegatów 
całego okręgu wyborczego V. kurji, na którym  
uchw alono popierać kandydaturę  H enryka W ei- 
sera, właściciela fabryki papieru  w Sasowie. 
K andydatura ta  m a wielkie szanse powodzenia, 
wobec silnego poparcia, jakie znajduje w po­
wiecie złoczowskim.

Dnia 14. bm. odbyło się tu  w sali m agi­
s tra tu  zgrom adzenie przedw yborcze wszystkich 
praw yborców  V. kurji, na  k tórem  mieli stanąć 
wszyscy kandydaci i złożyć wyznanie w iary 
politycznej.

D nia 17. bm . odbędzie się w Złoczowie 
wiec wszystkich delegatów  ruskich  z całego 
okręgu wyborczego V. kurji, celem postaw ienia 
definitywnego kandydata dla tej kuiji.

Z T a r n o w a  piszą do n as : Na odbytem  tu 
dnia 7. b. m. wiecu delegatów wszystkich sto­
w arzyszeń robotniczych katolickich w  sali sto­
warzyszenia „Gwiazda”, o którego przebiegu już 
donieśliście, poruszoo także spraw ę niedalekich 
w yborów  i zobowiązano się popierać kandyda­
tów  stojących na gruncie narodow ym  i katolic­
kim. Między innem i postaw ił ks. Biliński, kate­
cheta z B o c h n i, kandydaturę  ks. d ra  Z y g u - 
l i ń s k i e g o  w V-tej ku iji okręgu tarnow skie­
go. W  T arnow ie pew na część w yborców wysu­
wa z m iasta kandydaturę  dyrek to ra  gim nazjal­
nego radcy d ra  Benoniego, a w Bochni popiera 
nieliczne grono osób kandydatu rę  d ra  Serafiń- 
skiego, ale o ile z kom petentnego źródła wiem, 
wymienieni panow ie nie m ają  najm niejszego za­
m iaru  ubiegać się o m andat z kurji miejskiej. 
W  przyszłym  tygodniu sytuacja się pod tym  
względem wyjaśni. W  dniu dzisiejszym odbyło 
się w sali rady powiatowej posiedzenie kom i­
te tu  powiatow ego mężów zaufania celem om ó­
wienia spraw y w yboru posła z IV-tej i V-tej 
ku iji pod przew odnictw em  p. Dobrzyńskiego, 
prezesa rady pow iatow ej. Prezes postaw ił kan­
dydaturę  em er. starosty  Płazińskiego z V. kurji, 

dotychczasowy poseł ks. Kopyciński zgłosił 
listownie sw oją kandydaturę  z IV-tej kuiji. Obe­
cni chłopi oświadczyli się za kandydatu rą  dra 
Franciszka W inkowskiego, delegata stronnictw a 
ludowego z kurji V -ej, a kandydatu ra  p. P ła ­
zińskiego z tejże samej kurji, tak tu, jak  i w o- 
kręgu naszym  nie doznaje poparcia, wobec czego 
m a m ało szans powodzenia. P raw ybory  w m ie­
ście n a sz e m , gdzie m am y w V-tej kurji 5300 
w yborców , odbędą się Igo  m arca  w 3 sekcjach 
t. j. I. sekcja w ybiera 21, Il-ga 20, a Ill-cia 14 
praw yborców , — m iasto nasze w ybiera zatem  
ogółem 55 w yborców , którzy przy dotychczaso- 
wem nieporozum ieniu mogą o w yborze przy­
szłego posła z V. kurji zadecydować.

synów — wobec dzisiejszych bardzo nawet przykrych 
dla kościoła i religji czasów.

Bochnia 13. lutego. (Uczczenie pam ięc i le 
gjonów polskich i jenerała H enryka  Dąbrowskie­
go. — K a rn a w a ł.)  Za inicjatywą tutejszego towa­
rzystwa gimnastycznego „Sokół” zawiązał się komitet 
obywatelski, który obraduje nad tem, w jaki sposób 
miasto nasze ma uczcić pamięć jenerała Dąbro­
wskiego i legjonów. Miejsce urodzenia Dąbrowskiego 
Pierzchowiec, leży w powiecie bocheńskim, 11 kilo­
metrów od miasta Bochni. Na ostatniem zebraniu 
uchwalił komitet odbyć uroczystość dnia 5. września 
r. b. Staraniem towarzystwa „Sokół” ma być wmu­
rowaną w kościele farnym w Bochni tablica parnią 
tkowa z czarnego marmuru, a odsłonięcie jej na­
stąpi po nabożeństwie w dniu uroczystości. O ze­
zwolenie na wmurowanie w kościele tablicy zwrócił 
się wydział „Sokoła” do konsystorza biskupiego w 
Tarnowie. Tablicę projektuje znany artysta p. 
Stasiak, a wykona ją  miejscowy rzeźbiarz p. Samek. 
Komitet obywatelski uchwalił dalej zaproponować 
radzie powiatowej bocheńskiej, czyby nie zechciała 
kosztem powiatu zająć się wystawieniem pomnika 
Dąbrowskiemu w mieście Bochni. Jest nadzieja, że 
propozycja komitetu zostanie przyjętą jednomyślnie.

Urządzony u nas w zeszły wtorek koncert kra­
kowskiego chóru akademickiego powiódł się najzu 
pełniej. Bilety rozkupiono na tydzień przed termi­
nem, a wykonanie obfitego i urozmaiconego pro­
gramu w zupełności zadowolniło liczną publiczność. 
Po koncercie rozpoczęły się ochocze tany. Do pier­
wszego kadryla stanęło przeszło 80 par. Tańczono 
prawie bez przerwy do godziny 8. rano. Tańcami 
kierował p. W iktor KoptT, któremu dzielnie dopoma­
gali pp. Matkowski i Lewicki.

Dnia 20. b. m. urządza tutejsze „Kółko dra­
matyczne” bal w salach miejscowego kasyna.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  17. lutego.
W kasynie miejskiem bal na dochód szkoły 

polskiej w Białej.
W sali Domu narodnego koncert „Lutni”: po­

czątek o godz. 7V2 wieczorem.
Posiedzenie tygodniowe Tow. politechnicznego 

i odczyt inż. Rodakowskiego.
Teatr hr. Skarbka: „Mamuty”, komedja hr. 

Michała Dzieduszyckiego. Początek o godz. 7. wie­
czorem.

Z prowincji.
Łańcut 12. lutego. (L is t pasterski księdza 

biskupa Soleckiego do naszego starosty). Dnia 
28. stycznia r. b. byliśmy świadkami bardzo pięknej 
chwil- Deputacja duchowieństwa dekanatu leżaj­
skiego z księdzem dziekanem J. Jędrzejowskim na 
czele, udała się do tutejszego starosty p. Władysława 
Marynowskiego, aby mu wręczyć list pasterski księdza 
biskupa Soleckiego. W liście tym wyraża ksiądz 
biskup serdeczne uznanie p. staroście za jego su­
mienną, pełną poświęcenia, a zawsze duchem ściśle 
katolickim nacechowaną pracę w powiecie, oddaje 
zasłużoną pochwałę jego katolickim uczuciom nazy­
wając go wiernym i prawdziwym synem kościoła, 
wreszcie wyrażając życzenie, aby mu Pan Bóg jak 
najdłuższego życia i zdrowia w skutecznej jego pracy 
udzielał, w końcu w pięknych i rzewnych słowach 
jemu i całej jego rodzinie arcypasterskie przesyła 
błogosławieństwo. Z rozrzewnieniem słuchał zacny 
nasz starosta listu tego, odczytanego mu przez 
księdza dziekana wobec zgromadzonych księży miej­
scowych i zamiejscowych. Daj nam Boże jak naj­
więcej takich zacnych, do kościoła przywiązanych

Kalendarz. Czwartek (17.): Konstancji. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 12, zachód o 
godzinie 5, minut 18.

Odznaczenia. Radca dworu Budzynowski otrzy­
mał krzyż kawalerski orderu Leopolda.

Radca sądowy we Lwowie p. Leopold Wiktor 
Spausta otrzymał przy przejściu w stan spoczynku, 
tytuł starszego radcy sądowego.

Zaszczytne uznanie. Za wybitny i skuteczny 
udział w pracy, której owocem było doprowadzenie 
do skutku doniosłej dla kraju reformy ustawy dro­
gowej, uchwaliła rada wydziału krajowego z inicja­
tywy marszałka kątowego radcy wydziału krajowego 
dr. Wacławowi N i e d z i e l s k i e m u  nader zaszczytne 
i w gorących słowach wyrażone uznanie. P. radcy 
Niedzielskiemu, który skodyfikowal przedłożony przez 
wydział krajowy sejmowi projekt nowej ustawy dro­
gowej, pomocnym był w pracy, opartej na mate- 
rjałach dostarczonych przez wydziały powiatowe i 
krajową dyrekcję skarbu, oraz na mnogich aktach 
z przeszło ćwierćwiekowej działalności wydziału kra­
jowego, koncypista wydziału kraj. p. Mikołaj L a t o -  
s z y ń s k i ,  który za tę pomoc i zestawienie powyż­
szych materjałów otrzymał również ze strony rady 
wydziału krajowego nader pochlebne uznanie jako 
zachętę do dalszej gorliwej pracy.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we
czwartek 18. b. m. wieczorem.

Wiadomości djecezjalne. Gr. kat. djecezja 
przemyska: Prezenty otrzymali księża: Hilary Dwu- 
lit na Manastyrzec w dek. horożańskim i Piotr 
Hodowański na Suchorów w dek. jarosławskim.

Pierwsze akcyjne Towarzystwo browarnia­
ne. D w utygodnik straży skarbotoej donosi: Dnia 
1. bm. zawiązało się we Lwowie akcyjne Towa­
rzystwo browarniane, obejmujące pod zarząd i na 
swój rachunek wszystkie browary we Lwowie, oraz 
browar w Lesienicach. Termin objęcia jeszcze do­
tychczas nieznany. Dyrektorem lego towarzystwa ma 
być p. Klein z Pohulanki. Browar Kiselki będzie 
dzierżawiony przez spadkobierców, zaś Penziasa i 
Szmelkesa na własność swą towarzystwo zakupiło 
i wyrób piwa w tych dwóch ostatnich nie będzie 
miał miejsca.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Wczoraj notowała stacja spostrzeżeń Szkoły 

politechnicznej : najwyższa temperatura była — 5 ’8°G., 
najniższa — 11'4"C.

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Tarnowie, z miasta Tarnowa, rozpi- 
sato prezydjum namiestnictwa na dzień 1. marca br.

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: 
— — ■ — aa— n a —

W przededniu setnej rocznicy kościuszkowskich bo 
jów powstała w łonie wydziału towarzystwa imienia 
Tadeusza Kościuszki myśl wzniesienia spiżowego po­
mnika na Rynku krakowskim nieśmiertelnej pamięci 
naczelnikowi narodu, Tadeuszowi Kościuszce. Już 
w sierpniu 1893 roku na walnem zgromadzeniu 
ezłonków tegoż towarzystwa, zapadła jednomyślna 
uchwała urzeczywistnienia gorących pragnień tych, 
którzy niewzywani pospieszyli z hojnemi datkami w 
tym celu. Rada miasta Krakowa, uchwałą z dnia 
7. grudnia 1893 roku, oddała pod budowę pomnika 
plac, położony w Rynku głównym między Sukienni­
cami a ulicą Szewską tuż obok miejsca, na którem 
w dniu 24. marca 1794 roku Tadeusz Kościuszko 
złożył narodowi przysięgę, a namiestnictwo zezwo 
liło na zbieranie składek w całym kraju. Wobec 
tego podpisany wydział poczuwa się do obowiązku 
zawezwania wszystkich, którym nieśmiertelna pamięć 
bohatera z pod Racławic jest drogą, ażeby pospie­
szyli ze składkami na cel powyższy. Niech grosz 
wdowi płynie z serca, jak z serca Tadeusz Kościu­
szko niósł wszystko na ołtarz ojczyzny — dla wywal­
czenia niepodległości, równości i braterstwa; niech 
pomnik, który stanie, będzie dowodem niewygasłej 
wdzięczności narodu za jego poświęcenie, za miłość 
ojczyzny, wziosłą cnotę i obudzenie z letargu tych 
właśnie warstw społeczeństwa, które bezwiednie 
i bez winy swej pogrążone były w nim od wieków. 
Jak przed laty cały naród, bez różnicy stanów, pracą 
rąk własnych wzniósł swemu ukochanemu naczel­
nikowi ku wieczystej chwale mogiłę na wzgórzu 
Bronisławy z ziemi rodzinnej, tak niech teraz oby 
watele miejscy i wiejscy, uczeni i prostaczkowie, rę­
kodzielnicy i wieśniacy, duchowni i świeccy, słowem 
naród cały groszem swoim wzniesie pomnik boha­
terowi i da dowód swej żywotności, da dowód, że 
nie wygasła w nim jeszcze cześć i pamięć dla szer­
mierzy wolności. Ufając, że słowa powyższe wywrą 
pożądany skutek i że w niedalekiej przyszłości, może 
jeszcze w tem stuleciu, dzięki ofiarności narodu, 
stanie na Rynku krakowskim pomnik Tadeusza Ko­
ściuszki, podpisany wydział uprasza o nadsyłanie 
składek, chociażby najdrobniejszych, na ręce skarb­
nika komisji pomnikowej, Ksawerego Konopki, 
(Kraków, biuro weteranów wojsk polskich z roku 
1830/1 ulica Gołębia 1. 5). Zarazem wydział upo­
ważnia i uprasza szanowne redakcje wszystkich 
dzienników polskich o przyjmowanie składek na cel 
powyższy i o łaskawe umieszczenie niniejszej ode­
zwy w łamach swojego pisma. Wydział towarzy­
stwa imienia Tadeusza Kościuszki: Ja n  Skirliński, 
przewodniczący. Dr. Tadeusz G luzińsk i, sekretarz. 
K saw ery K onopka, skarbnik.

Fundusz pomnika, jakim obecnie rozporządza 
towarzystwo imienia Tadeusza Kościuszki, wynosi 
2510 zł. 61 ct., którą to kwotę złożono w krako 
wskich kasach oszczędności.

Z powodu zamieci śnieżnych został z dniem 
15. bm. wstrzymany ruch na kolejach: Hadikfalva- 
Radowce, Dolina-Wygoda i na kolomyjskich kole 
jach lokalnych.

Samobójstwo, w Krakowie odebrał sobie ży 
cie wystrzałem z rewolweru czeladnik ślusarski Sie 
dlakowski. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Uwięzienie burmistrza. K u rjer  S tanisław o­
w ski donosi, że długoletni burmistrz miasta Bucza- 
cza, Bernard Stern, został pod zarzutem zbrodni 
nadużycia władzy urzędowej przez tamtejszy sąd 
uwięziony.

Z Warszawy piszą do D z. Poznańskiego: 
Potwierdza się wiadomość, iż stanowiska swoje 
opuszczają: zastępca jeneral-gubernatora Petrow,
dalej naczelnik kancelarji Szczyrowski, jenerał Brok 
i gubernator warszawski Andrejew. Wymieniają 
jeszcze czterech gubernatorów w Królestwie jako 
kandydatów na inne posady, a ma być pomiędzy 
nimi gubernator siedlecki Sabotkin, który nie wiele 
taktu okazał świeżo z powodu spisu ludności. Że 
miejsce p. Petrowa zajmie Oboleński. a miejsce 
Szczyrowskiego wice-gubernator Lwów, kwestji pra­
wie nie ulega. P. Andrejewa ma zastąpić osobistość
0 nazwisku historycznem, a przyszły gubernator ma 
podobno prowadzić dom bardzo otwarty. Nowy je- 
nerał-gubernator ks. Imeretyński odłożył swój przy­
jazd do dnia 20. bm., a przed jego przybyciem do 
Warszawy, wszystkie nowe zmiany mają być urzę- 
downie ogłoszone. Tenże korespondent pisze dalej, 
iż z Petersburga nadchodzą wiadomości, że Apuchtin 
do ostatniej chwili bronił się przeciwko ustąpieniu.
Był na audjencji u cara i u ks. Imeretyńskiego, a 
w końcu udawał się jeszcze do ministra Deljanowa
1 do ministra Wannowskiego, który ostatecznie 
„odradzi! mu urzędowania pod ks. Imeretyńskim, 
z którym prawdopodobnie nie zdołałby się poro 
zumieć. ”

W dueenslad w Australji, jak donosi tele 
gram z Sydney do F ra nkfurter Zeitung, bawi od 
pewnego czasu dwóch ekspertów i przedsiębiorców 
austrjackich, celem zorganizowania dowozu mrożo­
nego mięsa australijskiego do Austro-Węgier; układy 
odnośne już podobno zawarto.

Słypendjum. Na przedstawienie wydziału lekar 
skiego uniwersytetu lwowskiego, nadało namiestni­
ctwo stypendjum z fundacji Marji Rohmederowej, 
przeznaczone dla słuchaczów medycyny w kwocie
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BOHATERKA.
POWIEŚĆ

JULJUSZA MARY’EG0.
Przekład z franouaklejo.

(Ciąg dalszy).

— Mam z panem  długo i pow ażnie pom ó­
wić; czy to  może się stać tu ta j?  — zapytał 
M auborgne przyciszonym  głosem .

— Nie; pozwól pan  do m ego pokoju.
— Bardzo chętnie.
W  kilka chwil potem  znaleźli się w pokoju 

01iviera, k tóry  drzwi za sobą zam knął na 
klucz.

W szedłszy, rzucił M auborgne futro na  krze­
sło, nie usiadł jednak  m im o zaproszenia, lecz 
bez żenady przechadzał się po pokoju tam  i na- 
pow rót, tak jakgdyby znajdow ał się u siebie 
w dom u.

Był jak  zawsze ubrany  elegancko i m iał 
na  rękach rękawiczki. W  praw ej ręce trzym ał 
giętki p rę t, którego używał jako szpicruty.

Oczy jego spoglądały surow o, u sta  m iał 
silnie zaciśnięte, b rw i zm arszczone ponuro  i zda­
wało się, że od czasu do czasu tłum ił jakby 
uśm iech, poza k tórym  ukryw ał się przerażający 
jak iś plan.

Ciągle jeszcze blady i wzruszony spoglądał 
Oliyier n a  niego ukradkiem .

Milczeli obydwaj.
M auborgne rozpoczął pierw szy, spostrzegł­

szy, że 01ivier nie m oże się n a  to  zdecydować, 
a mówił lekkim, praw ie lekceważącym  tonem .

Nie przem aw iał już przez jego usta  au to r 
napisanego przed dw om a dniam i uprzejm ego 
listu, jeszcze mniej elegancki lichw iarz z ulicy 
Laffitte, k tóry  wykształcił się w stosunkach ze 
światowcam i i przyswoił sobie ich eleganckie 
zachowanie się.

W ybuchła w nim  bezwzględność finansisty, 
k tó ry  je s t swego pew nym  i m a  p raw o rozka­
zywania.

— Zapewne nie otrzym ałeś pan  mego 
listu ?

— Przeciwnie.
— Nie uważałeś pan  jednak  za rzecz ko­

nieczną odpowiedzieć na niego?
— Byłoby to w każdym  razie bezcelowem , 

a już co najm niej niebezpiecznem .
— Tłóm acz się pan  jaśniej.
— N aturalnie, gdyż przyjechałeś pan  po 

objaśnienia. Przedew szystkiem  jednak  nie wiem 
o tem , co pan  chcesz powiedzieć przez to, iż 
w ątpisz o praw dziw ości podpisu n a  tych we­
kslach! Myślisz pan  zapewne o jakiejś śm ie­
sznej niem ożliwości i sądzisz, że tem  mnie 
przerazisz. S toję jednak  za wysoko, aby mnie 
podobne podejrzenie dosięgnąć mogło!

M auborgne uśm iechnął się pod nosem , 
poczem wzruszył ram ionam i z tak  w yraźnem  
lekceważeniem , że silny rum ieniec pokry ł obli­
cze 01iviera.

Postąpił dw a kroki ku lichwiarzowi i p o d ­
niósł rękę.

M auborgne stał spokojnie i rzekł zim no:
— U derz pan. jeżeli to p anu  spraw ia 

przyjem ność; ręczę panu  jed n ak  za to, iż od­
pokutujesz za to ciężko.

Instynktow nie opuścił Oliyier rękę, a Mau­
borgne dodał spokojny jak  p rz e d te m :

— Zachowuj się pan  zatem  rozsądnie i 
staraj się pan  mieć zim ną krew. Pom ów im y z 
sobą rozum nie, tem więcej, że będę mówił bez­
względnie. Dnia 19. sierpnia tego roku przy­
szedłeś pan  do m nie, aby pożyczyć sobie sto 
tysięcy franków . K rótko i węzłow ato odpowie­
działem panu, że nie posiadasz w swoim  m a­
ją tk u  ani jednego sou i że takiej sum y nikt 
panu  nie pożyczy. Sum ę taką ja  zeskontow ał- 
bym  p anu  tylko w tym  razie, gdybyś mi p an  
mógł dać weksle Sim psona, w ystaw ione w żą­
danej przez pana wysokości na  kilka znanych 
banków  paryskich. Czy tak ?

— Tak. I cóż dalej ?
— Dalej pokazałem  panu, aby  ci dowieść, 

że znam podpis S im psona, kilka weksli tego 
dom u, którego dewiza, ja k  to p an  sobie za­
pew ne przypom inasz, b rz m i: cui fides vide. 
Na kilka chwil odw ołano mnie z mego gabi­
netu  i przez ten  czas papiery  pozostaw iłem  n a  
biurku. Gdy powróciłem  do gabinetu, zauw a­
żyłem  b rak  jednego z weksli, n ie zrobiłem  
jednakow oż żadnej uwagi, gdyż było mi to  n a  
rękę. A zresztą było to  pańską rzeczą, wszak 
p raw d a?  Gdy w ciągu dnia  pow róciłeś pan  z

wekslam i na suinę 125.000 franków , podpisa­
nym i przez A rtu ra  Sim psona i Clerm ana, 
nie m ogłem  pow strzym ać się od śmiechu. 
W  istocie, przystąpiłeś pan  zanadto naiw nie do 
rzeczy, a ja  odczuwałem niem al w yrzuty su ­
m ienia, że wziąłem się za bary  z tak  niewin­
nym  przeciwnikiem. Znalem Sim psona i wie­
działem, że przed tygodniem  wyjechał do Indyj, 
dnia 10. sierpnia wsiadł w porcie w Marsylji 
n a  pokład parow ca „S achalin”, n ie  m ógł p anu  
zatem dnia 19. sierpnia podpisać weksli. R eszta 
w ynika sam a z siebie. W eksle te są fałszywe, 
a rezultatem  ich m oże być N ow a K aledonja i 
bardzo miły proces, za to panu ręezę.

— Straciłeś pan chyba zmysły, że wnosisz 
przeciwko m nie podobne oskarżenie! — zawo­
łał 01ivier. — Któż panu  uwierzy?

— Nie będę się wcale o to  starał, aby 
wzbudzać wiarę, lecz ograniczę się na opisaniu 
nagich faktów, k tóre sam e mówią, i świadczą 
za siebie. N a odw rotnej stronie weksli znajduje 
się pański podpis. Aby jednakow oż nikom u nie 
zaszkodzić, pom im o iż swego byłem aż nadto 
pew ny, telegrafow ałem  do Kairu, gdzie ja k  wie­
działem, S im pson zatrzym ał się na kilka dni, 
i opisałem m u rzecz całą.

— I cóż panu  odpowiedział?
— Jego odpow iedź nadeszła już  nastę ­

pnego dnia i brzm iała, jak  to pan  widzisz z
tej oto wiernej kopji: „M auborgne, ulica Laf­
fitte 47. Nie znam  wymienionych weksli, z
B argem ontem  nie widziałem się, ani też z nim 
nie rozm aw iałem . Nie pożyczyłbym m u także

rocznych 90 zł., począwszy od roku szkolnego 1896/7. 
Alfredowi Piotrowi Winogrodzkiemu, słuchaczowi II. 
roku wydziału lekarskiego na uniwersytecie lwowskim.

Oryginalne starcie się dwóch prądów społe­
cznych miało miejsce onegdaj w teatrze hr. Skarbka 
na przedstawieniu „Mamutów” Michała Dzieduszy­
ckiego. Była to walka społeczna — na oklaski. Ko­
medja hr. Dzieduszyckiego, jak się czytelnicy dowie­
dzą dokładniej z recenzji, dotyka problemów socjal­
nych, mianowicie roli warstwy szlacheckiej w naszem 
społeczeństwie. Bohaterowie wypowiadają zdania 
wprost przeciwne: za dominującem stanowiskiem
szlachty i przeciw niemu. Otóż ile razy na scenie 
padały słowa, zabarwione konserwatywnym poglądem 
na lę kwestję, tyle razy oklaski rozlegały się z loży 
kasyna narodowego, obejmowały pierwsze piętro i 
milkły na parterze; ile razy zaś bohater komedji 
wystąpi! z demokratyczną filipiką przeciw szlachcie, 
tylekroć z galerji sypały się. jak burza, natarczywe 
oklaski — przyjmowane na dole głuchem milczeniem. 
Tak ścierały się ze sobą dwie sfery myśli społecznej, 
nie zużywając na swoją oryginalną polemikę ani je ­
dnego wyrazu.

Ciężki cios dotknął onegdaj pp. Żelazowskie!:, 
artystów naszej sceeny. Oto po kilkudniowej, cię­
żkiej chorobie zmarła ich czternastoletnia, jedyna 
córeczka Maniusia. Bolesna strata, jaką ponieśli pp. 
Żelazowscy, obudziła wszędzie głęboki żal i szczere 
współczucie dla zbolałych rodziców i niech te dowo­
dy współczucia będą im osłodą w ich wielkim 
smutku.

Bal na szkołę w Białej, który się ma odbyć 
jutro w salach kasyna miejskiego, wywołał w calem 
mieście żywe zajęcie, tem bardziej, że komitet, n.i 
którego czele stoi p. prezydentowa Małachowska, 
dołożył wszelkich starań, aby zabawa wypadła jak 
najlepiej i aby była w calem tego słowa znaczeniu 
świetną. Nie wątpimy, że jutro wieczorem sale ka­
syna zaroją się tłumami publiczności, która nieh lko 
świetnie się zabawi, ale nadto groszem swym przy­
czyni się do położenia tamy germanizowaniu dzieci 
polskich w Białej.

W Czytelni katolickiej dziś we wtorek o 
godz. 7. wieczorem będzie miał wykład prof. Thullie 

O tanich mieszkaniach.”
Marja Konopnicka i jej ideały.” Pod iym

tytułem wygłosi odczyt d. 19. bm. w piątek w wiel­
kiej sali ratuszowej o godz. 5. popoł. ks. prałat 
Jan Gnatowski. Dochód z odczytu przeznaczył pre­
legent na rzecz Tow. imienia św. Salomei, opieki 
nad wdowami i sierotami. Bilety można nabywać
od poniedziałku w księgarni Zadurowicza i Jakubo­
wskiego.

Odczyty pani dr. Wyczćłkowskiej z psy- 
uologji eksperymentalnej, rozpoczną się we c z w a r ­

t e k  1 8 . bm. o godz. 6. w lokalu Czytelni dla ko­
biet, Rynek 1. 10. Panie zapisane na kurs psyclio- 
logji zechcą się łaskawie zgłosić o bilety wstępu.

* W kasynie miejskiem odbędzie się w so­
botę, dnia 20. bm. wieczór z tańcami. Początek o 
godzinie 8 wieczorem.

Walne zgromadzenie lwowskiego Tow. ban­
kowego, odbędzie się d. 21. bm. o godz. 7. wie­
czorem w sali radnej Towarz. przy ul. Trzeciego 
Maja 1. 2.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe.

D la r o d z i n y  K. przy ulicy Teatyńskiej pod I. 11, 
złożył p. T. 5 zł.

N a  z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w handlu J. 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2. Ks. kanonik Odel- 
giewicz 10 zł. K apituła obrz. łac. 20 zł. M. G. 10 zł. 
H auser i Bieniecki 5 zł.

Rozdano od dnia 7. lutego do 13. lutego 1897 r. 
1860 porcyj zupy, 1860 porcyj chleba. Kosztem m agi­
stra tu  w tym  sam ym  czasie 1400 porcyj zupy i I -100 
porcyj chleba.

D la  r o d z i n y  K. ulica Teatyńska 1. 11, zł. 10 od 
sto łu  nr. 6 u Szkowrrona.

Zmarli:
Józef K l e m e n t ,  oficjał podatkowy, zm arł w S tani­

sławowie w 40 r. życia.
Leon S k ó r s k i ,  radca dw oru w pensji, zm arł w 

Sam borze.
T eodora K o z u b o w s k a ,  zm arła w Krakowie w 47 

r. życia.
Zofja z Kosickich K r  y w u 11 o w a, wdowa po kupcu 

i obywatelu krakowskim  przeżywszy lat 69, zm arła  w 
Krakowie.

Konstanty L u d w i g ,  respicjent straży skarbowej, 
zm arł w Bełżcu.

Marceli P i ą t k i e w i c z ,  naczelnik magazynów kolei 
państwowej, zmarł w Czerniowcach w 59 roku życia.
S. p. zmarły b ra ł wybitny udział w  życiu kolonji polskiej 
w Czerniowcach.

Adela Z a c h a r j a s i e w i c z o w a ,  w dow a po naczel­
niku sądu, zmarła w Czerniowcach w 76 r. życia.

Ks. P io tr J a r e m k i e w i c z ,  gr. kat. paroch, zm arł 
w W ierzbicy dekanatu  uhnowskiego.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz drugi „Mamuty”, komedja 
w 5 aktach Michała hr. Dzieduszyckiego; jutro we 
czwartek „Jaś i Małgosia”, opera w 5 odsłonach 
Humperdinck’a i „Powrót taty” , opera w 3 akiach 
Henryka Jareckiego.

pieniędzy, gdyż nie m am  wcale zam iaru płacić 
jego długów. Podpis je s t zatem  sfałszowany, o 
czein zawiadom ię w ładze”. W  kilka godzim po 
tem  odebrałem  drugi telegram : „Niech pan
sam  zarządzi, co p o trzeb a”. Masz pan  jeszcze 
cztery dni czasu, aby coś postanow ić; cóż pan 
zatem  zamyślasz uczynić?

01ivier o tarł zim ny po t z czoła; ow ładnęła 
nim  zgroza.

— T rochę ciszej, proszę pana  — rzekł 
spoglądając n a  drzwi — nie m ów  pan  tak 
głośno.

— Ah, ah! Słowa moje zdają się jednak  
wywierać n a  p an a  pew ne wrażenie! Tylko cier­
pliwości; nie będę pana  długo nużył, lecz zała­
tw ię się krótko. Masz pan  zam iar wykupić te 
weksle?

— Tak.
— Nie w ątpiłem  o tem  ani chwili; m usiał­

byś p an  chyba stracić zmysły, gdybyś chciał 
postąpić sobie inaczej. Rzecz przedstaw ia się 
więc, ja k  następuje: jesteś m i pan  winien 
125.000 franków ; ale to  jeszcze nie wszystko. 
Sfałszowałeś pan  weksle i naraziłeś się na  nie­
bezpieczeństwo dostania się n a  ław ę oskarżo­
nych. Byłoby to  więc zanadto  wygodnem , gdy­
byś pan te  weksle m ógł tak  łatw o wykupić. 
Pow iem  tylko słówko i zniszczę pana; będę 
jednak  zadowolony, gdy tego słów ka nie będę 
m usiał wymówić. Tę grzeczność wyświadczę 
panu  z całą przyjem nością; za takie usługi 
płaci się jednak . Czy m ówię dosyć wyraźnie?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z sali koncertowej.
( I I I .  koncert Towarzystwa. — D w a koncerty 
Cezara Thomsona. — W ystęp p ia n is tk i p . Iwa- 
now skiej-Zaleskiej i  śpiewaczki p . K ozłowskiej) 

Jeżeli kiedy orkiestra nasza zasłużyła sobie 
n a  praw dziw ie pochlebne, nie żadną pobłażli­
wością. lecz tylko szczerym bezstronnym  sądem 
kierow ane słowa, to za udział w trzecim kon­
cercie Tow arzystw a danym  w piątek dnia 5. 
b. m. Z rzadko spotykaną czystością -— m am y 
n a  myśli i tonalną i rytm iczną — wykonała 
ona tym  razem  cały program . Ale nadewszy- 
stko doskonale odegrała „Scenes p itto resqes“ 
M asseneta. Kompozycja to co praw da bardzo 
wdzięczna dla orkiestry. Pom ysły m elodyjne 
tłoczą się tu  p raw ie: pełne, ciepłe i giętkie a 
spow ite w pyszną instrum entalną szatę, lśniącą 
niby jedw ab i złoto. Oczywiście niebrak jej 
francuskiej kokieterji. Zdaje się ona ciągle m ó­
wić „chcę się podobać w szystkim ” ale też i 
um ie się podobać. Perłą  jej jest „A ngelus” 
oparte na prześlicznym efekcie instrum ental­
nym  ; tuż obok, układa się „Air de b a lle t” — 
„M arsz” zaś i „Fete bohem e” (dlaczegu bo­
hem ę kiedy ry tm  jest polonesowy — nie wie­
my), tw orzą w spaniałą opraw ę tej perły. Inne 
num er}’ program u poświęcone były również 
muzyce najnow szej, rozpoczęto bowiem  koncert 
znanem i m elodjam i norweskiem i Griega, w dal­
szym zaś jego ciągu przedstaw iono now ą kom ­
pozycję Melcera.

Klasyczną muzykę reprezentow ało w kon­
cercie tym , jedno  tylko dzieło — skrzypcowy 
koncert Beethovena, ale dzieło, które siłą swoją, 
oraz p rosto tą  i logiką przewyższa wszystko, nie 
obawiając się ani czasu , ani rywalizacji z n a ­
stępcam i, których zresztą literatura skrzypcowa 
zbyt wiele nie wydala. W ykonanie koncertu Bee- 
thovena w ym aga szlachetności stylu i podnio­
słego nastro ju  w pierwszym  rzędzie, w drugim  
zaś techniki i siły tonu. Znając doskonale n a ­
szego jedynego w irtuoza skrzypka p. W olfsthala, 
wiedzieliśmy z góry, czego oczekiwać od niego n a ­
leży. Posiada on w wysokim stopniu dwa głó­
wne w a ru n k i: styl i technikę, do wyższego n a ­
stro ju  wznieść się umie, odczuwając piękno zdro­
wym  muzycznym zmysłem, zarzucaną m u byw a 
jedynie m ałość tonu. Zarzut ten jednak, jakkol­
wiek może być staw iany tylko zasadniczo jakby 
się zdawało, przecież nie zawsze byw a zarów no słu­
szny. W olfsthal należy do artystów  pracujących 
nad  m ia rę , podlega też łatwiej chwilowemu u- 
sposobieniu, niż każdy inny. Razem  ze zm ianą 
stan u  fizycznego i nerw ow ego, wzmaga się siła 
jego tonu i w zrasta w erw a wykonania, lub na 
odw rót — zwniejsza się i słabnie. Słyszeliśmy 
go już niejednokrotnie grającego z ogniem i si­
lą, chociaż n iedorów nującą stopniem  sw ym , sile 
innych w irtuozów, ale mimo to poryw ającą, 
dość przypom nieć niezrów nane wjdtonanie kon­
certu  G oldm arka. Piątkow e w ykonanie Beetho- 
venowskiego koncertu z początku zdawało się 
zapowiadać jed n ą  z owych słabszych chwil sym ­
patycznego w ir tu o z a , ale już w śród pierwszej 
części nabrało  życia i w yrazu , k tóre w całej 
pełni ku ogolnemu zachwytowi w ystąpiły w czę­
ści drugiej koncertu i w ostatniej. Najlepszy to 
dow ód owej wrażliwości. Aby jednak  szlachetny 
ten  i tak niepospolicie wykształcony pod  wzglę­
dem  techniki ta le n t , mniej owej wrażliwości 
podlegał, pow inienby częściej publicznie się p ro ­
dukować. Zdaje się nam  b o w iem , że związek 
a rtysty  z publicznością musi być utrzym yw any 
c iąg le , jeżeli nie m a nigdy ani na chwilę stać 
się krępującym  dla niego.

H enryk Melcer, jako kom pozytor stanął po 
raz trzeci przed publicznością lwowską, dając 
tym  razem  sw oją baladę na  chór i orkiestrę 
„Pania  T w ardow ską” Mickiewicza w sukience 
muzycznej. Zarzut ogólny jaki m am y do uczy­
nienia „Pani T w ardow skiej” je s t ten, że su ­
kienka jej po większej części za delikatna, za 
w iotka, naw et za elegancka powiedzielibyśmy. 
K am pozycja do tych słów pow innaby być za­
m aszysta, a naw et rubaszna i jaskraw a, tym ­
czasem wyszła poniekąd tak, jak  gdyby „Panią 
T w ardow skę” oddeklam owała bardzo p o p ra­
wnie, a naw et wesoło i figlarnie — jakaś młoda 
panienka. Do odjęcia baladzie wszystkiego, co 
w niej je s t charakterystyczne i energiczniejsze, 
przyczynił się copraw da nasz chór mięszany, 
k tóry  rzecz tę odśpiewał chwiejnie, nieśmiało 
i praw ie lękliwie. Podobne „tańce hulankę i 
sw aw olę” m ożna sobie chyba tylko na pensji 
w yobrazić, ale nigdy — w karczm ie... U tw ór 
Melcera z drugiej jednak  strony je s t m elodyjny 
i świeży niektóro pom ysły są bardzo dobre i 
zajm ujące, łatw ość tw orzenia przebija wszędzie. 
Jeżeli wydaje się zadługi, (słyszeliśmy ten za­
rzut) to w ina to  wszystkich balad niedzielonych 
na  części,

Bez porów nania lepiej poszedł pod wzglę­
dem  w ykonania chór męski G ounoda „Les 
Compagnonsu — niezaprzeczenie łatwiejszy, bo 
bardo  wokalnie pisany, a w sparty  pełną orkie­
strą . Dyrygował nim  dyr. Schw arz tak, jak  zre­
sztą całym koncertem , z w yjątkiem  kompozycji 
Melcera, prow adzonej przez autora.

Cezar T hom son dał nam  się słyszeć w 
dwóch koncertach i podobnie ja k  przed laty 
w yw arł znowu wielkie w rażenie na słuchaczy. 
P ostać jak  z bronzu, spokojna, niezachw iana, 
silna i pozornie zim na — oczy tylko świecą 
blaskiem  i tajem niczością je tta to ra  czy hipno- 
zytera. I g ra  jego m a w sobie wszystkie te 
cechy. Ale zgodzić się nie m ożem y n a  zdanie 
w ypow iadane o niej niekiedy, jakoby  m iała być 
zimną. Ma ona w  sobie tylko jak iś nadludzki 
p raw ie spokój, — spokój bóstw a olimpijskiego, 
w którego dłoni pioruny... I te pioruny istotnie 
uderzają w słuchacza, gdy T hom son zacznie 
grać np. oktaw y swoje w Paganinim , ale są  one 
klasyczne, stylow e — jak  n a  pow agę O lim pu 
przystało, a. gdy śpiew  prow adzi, to również 
i  czystych jego linij siła przem aw ia i życie.

Jednak i bóstw a starożytne miały swoje 
słabości, u T hom sona jest nią przedewszystkiem  
słabość dla Beckera i jego „K oncertu”. 
Ut'Vor en w y c ^  gj^ nam  ^  jjezharw nym  i tak 
n ielit°sclwle nudnym , że w pierwszej chwili 
n awet ^ rzen * łTneeo m istrza odejm ow ał zwykły 
jej kia® , wilowyeh tych słabości zalicza-
m y dalej J ™ r r y p c j ę M azurka Chopina, który

w śród gam  chrom atycznych i innych dodatków  
stracił cudow ną sw ą prosto tę, a  nie wzbogacił 
tak  dalece literatury  skrzypcow ej; zaliczamy zaś 
w końcu i w ykonanie pierwszego z tańców  sło­
wiańskich D worzaka, m ające wyjątkoNyo cha­
rak te r pewnego szkicowania tylko.

W  drugim  koncercie był m istrz przepysznie 
usposobiony i dał w grze swej ostatni wyraz 
natchnionego w irtuozostw a. W  W arjacjach P a ­
ganiniego, Tańcach B rahm sa, Melodjach cygań­
skich Sarasatego i A dagiu B rucha prawdziwie 
gorzało ono dem onicznym  jak im ś płomieniem 
i mimowolnie przywodziło na myśl słuchaczowi 
wszystko, co kiedy o Paganinim  słyszał i czy­
tał. Bez w ątpienia pokrew ne są to dusze...

Jak bluszcz około potężnego dęba owijały 
się około gry Thom sona, produkcje p ań : Ko­
złowskiej w pierwszym , a Iwanowskiej-Zaleskiej 
w drugim  koncercie. Nie brakło  im  też ani 
wdzięku ani — wiotkości, do spełnienia tej roli. 
Śpiew p. Kozłowskiej m iał wiele ładnych szcze­
gółów : delikatny, potoczysty, pełen śmiejącej
się ko loratury  i koloraturow ych uśmiechów. 
Gra p. Iwanowskiej-Zaleskiej to  także produkt 
p a r  excellence kobiecy, dużo w niej powabu, 
wiele dobrze bardzo odczutych, melodyjnych 
ustępów  (Fantazja Chopina), przytem  nie m ała 
doza odwagi zakraw ającej na m ęską (Rapsodja 
Liszta) i traktow ania rzeczy z pewnem  usiło­
waniem , aby się okazać wyższą nad  drobne 
szczegóły... Ale z tem wszystkiem tam , gdzie 
trzeba było rozwinąć tylko pew ną filuterną zrę­
czność „młodej koteczki” — że użyjem y tu 
słów poety o łaszkach — tam  gra uroczej pia­
nistki warszawskiej okazała się najpewniejszą 
siebie — a była tak ą  głównie w dodanej nad 
program  „Poleczce” R ubinsteina.

T rudy  akom paniam entu  tym  razem  b a r­
dzo poważne, ponosił p. N euhauser z godną 
uznania w ytrw alośeią i poświęceniem.

St. N iewiadom ski.

Teatr.
(„ M a m u ty  “, komedja w pięciu aktach hr. M ichała  

Dzieduszyckiego).
M amy przed sobą kaw ał kwestji socjalnej 

na tle agrarno -naftowem . Rzecz nadaw ałaby się 
raczej do debaty sejmowej lub do szeregu a r­
tykułów, któreby następnie m ożna było ująć 
w oddzielną broszurę i za ty tu łow ać: „ O zada­
niach szlachty galicyjskiej” — ale stało s ię : hr. 
Michał Dzieduszycki napisał k o m ed ję , pogódź­
my się więc z tym  faktem i przypatrzm y się 
utw orow i nowej firm y kom edjopisarskiej. „Ma­
m u ty ” hr. Dzieduszyckiego są  kom edją, k tórąby 
najtrafniej m ożna nazwać „ekonom iczno-oby- 
czajow ą”. Jest to sceniczna dyssertacja na te­
m at roli, jaką w społeczeństwie naszem odgry­
wać pow inna w arstw a szlachecka — dysserta­
cja , zakończona wnioskiem trochę niejasnym , 
w każdym razie jednak  kołującym około myśli, 
że jak  ryba dla wody, tak sam o szlachcic stw o­
rzony je s t na to, aby siedział na roli, siał, orał 
i o ile możności... zbierał, gdyż n a tu ra  jego nie 
przystosuje się do żadnego innego rodzaju p ra ­
cy, a już najmniej do spekulacji przemysłowych. 
Ten entuzjazm  au to ra  dla ro ln ic tw a , zakraw a­
jący na odblask niechęci spadkobiercy feudal­
nych tradycji do nowożytnego kapitalizm u, 
mógłby mieć w sobie naw et pewien pociągają­
cy rom antyzm , .gdyby nie fakt, iż hr. Dziedu­
szycki pozwala sobie na wnioski, k tóre nietylko 
gwałcą rzeczywistość życiow ą, ale w yrządzają 
krzywdę całym olbrzymim grupom  społeczeń­
stw a, stoiącym  po za p racą na roli.

Bo chociaż w  jednem  miejscu pow iada do 
nas, że rozchodzi m u się tylko o lekkom yślne 
i ryzykowne spekulacje bez technicznego przy­
gotow ania do nich, to  jednak  są to tylko puste 
słowa, a cała kom edja zdaje się wołać wielkim 
g łosem : zdaleka od maszyn, bo one plam ią, bo 
jedynym  i niezaw odnym  przybytkiem  uczciwo­
ści je s t dw ór szlachecki i ro la! Dowodem tego 
jest zarów no ów  „m am u t” K rasnostaw ski T a­
deusz, w yapoteozow any ignorant i jego pupil 
p. Stanisław , obaj ludzie trzym ający się pługa 
i dlatego idealnie poczciwi, jak  młodszy hr. 
K rasnostaw ski, nadęty pęcherz, blagier i głu­
piec, k tóry  kopie naftę i dlatego (wyraźnie dla­
tego) je s t osobnikiem  o bardzo wątpliwych 
podstaw ach etycznych. Dowodem tego jest da­
lej zwrot, iż „dawniej dorobkiewicze udawali 
panów , a teraz panow ie udają dorobkiewiczów”, 
ustaw iczne akcentow anie szlachetczyzny, jako 
jedynej krynicy honoru  i wiele innych drobniej­
szych szczegółów. Chwilami stanow isko au to ra  
zdaje się zakraw ać n a  głębsze, w ygląda m iano­
wicie tak, jak  gdyby au to r sta ł na  stanow isku 
rasy. Byłoby to coś konkretnego i m ożnaby 
o tem  poważnie mówić. Ale jeżeli hr. Dziedu­
szycki robi z rasowości dogm at, to jak  w ytló- 
maczyć fakt, iż rasow a rodzina h r. K rasno­
stawskich pozwala sobie dla miłego grosza ga­
dać obelgi potom kow i żyda, nie w yrzuca go za 
drzwi i pociesza się tem , że owych obelg „nikt 
nie słyszał? “ H r. K rasnostaw ski kopie w praw dzie 
naftę, ale m iałażby rasa  być czemś tak  słabem , 
iż zdołałby ją  przytłum ić w człowieku wpływ 
paru  zaw artych interesów  naftow ych ? Zresztą, 
gdyby naw et i tak było — to przecież nie ko­
pie nafty  h rab in a  i jej syn!

Tego silnego, rzucającego się w  oczy w ra­
żenia, k tóre z hr. Dzieduszyckiego robi zabłą­
kanego barda  szlachetczyzny współczesnej, nie 
je s t w stanie osłabić naw et wskazanie chłopa, 
jako owej cegły, k tó ra  zapełni porobione w 
gm achu społecznym wyłom y i nie pozwoli ich 
zająć Niemcom i żydom. Jaką je s t zresztą ta  
apoteozow ana sfera w świetle kom edji h r. Dzie­
duszyckiego? Zacofany starzec, szarlatan , zloty 
gagatek, jeden  rozm azany młodzieniec i dwie 
bierne kobiety, nie licząc Ropickiego, epizody­
cznego oszusta, mieliżby być wyobrazicielami 
w arstw y, k tóra  w historji naszej oprom ieniła 
się bląskiem  najpiękniejszych ideałów, jakkol­
wiek— naszem  zdaniem —nie m a wcale m onopolu 
na  uczciwość i honor? Nie w ierzym y w to ani 
na chwilę i raczej skłonni jesteśm y zrobić 
autorow i zarzut, że nie dostroił typów  swojej 
kom edji do założonej myśli. Tyle o społecznej 
stronie u tw oru  — była to raczej polemika, 
niż ocena a teraz słówko o jego artysty '

cznej wartości. Mimo licznych błędów, jakieby 
m ożna w ytknąć pracy hr. Dzieduszyckiego, 
m im o zdawkowej trochę m etody kreślenia figui 
i przestarzałej techniki, u tw ór nosi na  sobie 
cechy niewątpliwego talentu i nie zdziwiłoby 
nas wcale, gdybyśm y się po h r. Dzieduszyckim 
doczekali komedji naw et znakom itej. Z wyko­
nawców wczorajszych w ysunął się na  pierwszy 
plan p. W ostrowski, który jedyną oryginalną i 
doskonałą postać młodego hr. Krasnostawskiego 
grał skończenie dobrze. Inne, mniej wdzięczne 
role, odegrali starannie pp. Ruszkowski, Ci­
chocka, Bednarzewska, H ierowski, Chmieliński, 
Feldm an, W alewski i Grabowiecki. W teatrze 
dom inow ał żywioł ziemiański. A . C.

  j  pcję  Mazurka Chopina, Który — a teraz słówko o jego artysty -

Puder, zupełnie nieznaczny przy gazowem oświetleniu, nieszkodliwy (jedyny na 
Wieczorki) i ślicznie tw arz bielący, a przytem  nadający płci przeźroczystą białość

» L W 0  W I A N K A "  pudełko 60 ct.

Sprawa Ja*eteńska.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 16. lutego. W skutek pół urzędo­
wego kom unikatu Frem denblattu  i opartych na  
tym  kom unikacie wywodów N . fr. Presse za­
mieszanie i popłoch, jakie tu  panow ały z po­
wodu zaostrzenia się spraw y kreteńskiej, nieco 
się uspokoiły. Szczególniej uspakajająco po­
działała wieść, iż Rosja przyłączyła się do soli­
darnej akcji m ocarstw .

Stambuł 16. lutego. G ubernator K rety Be- 
rowicz basza odpłynął na pokładzie statku au- 
strjackiego Lloyda do Tryjestu.

Petersburg 16. lutego. Cała p rasa  jedno- 
zgodnie w ostrych słowach potępia postępow a­
nie Grecji. Nowoje W renija  żąda, aby m ocar­
stw a n a  dow ód tego, iż panuje  między niemi 
zg o d a , wspólnie przeprow adziły blokadę 
Krety.

Wiedeń 16. lutego. Do N . fr. Presse  do­
noszą z Paryża, iż w śród am basadorów  byw a 
om aw iany plan obsadzenia przez w ojska połą­
czonych m ocarstw  portów  w Kanei, Kandji i 
Retym nie.

Belgrad 16. lutego. R ad a  gabinetow a u- 
chwaliła wstrzym ać się od wszelkiej akcji w 
spraw ie kreteńskiej.

Stambuł 16. lutego. Berowicz basza 
oświadczył am basadorom , iż wniósł prośbę o 
dymisję.

Ateny 16. lutego. R osja stanow czo ośw iad­
czyła się przeciw anektow aniu Krety przez 
Grecję.

Ateny 1 6 .' lutego. Obiega pogłoska, iż 
wczoraj w nocy wojska greckie znajdujące się 
na statkach greckich w ylądow ały pod Platanies 
w pobliżu Kanei.

Ateny 16. lutego. W  istocie wojska greckie 
wylądowały na  K retę wpierw, nim m ocarstw a 
wojskam i swemi, znajdującem i się na  statkach 
wojennych, obsadziły Kaneę, Retym no i Ira- 
tljum . Poniew aż widocznem jest, że m im o w y­
raźnych wskazówek m ocarstw , okręty i wojska 
greckie m ają zam iar toczyć bój z Turkam i, ko­
m endanci okrętów  m ocarstw  wystosowali notę 
do kom endanta greckiej flotyli, w której żądają 
od niego, aby się poddał przepisom  międzyna­
rodow ego praw a.

Ateny 16. lutego. R ząd oświadczył, iż w y- 
szle jeszcze dalsze oddziały wojska na  Kretę, 
aby zaprowadzić tam  porządek. Pow ołano re­
zerwistów z lat 1872 i 1873. W  przeciągu dwóch 
dni m ają stanąć pod bronią.

Stambuł 16. lutego. P o rta  wręczyła am ba­
sadorom  n o tę , w  której w spom ina o tem  , iż 
grecki krzyżownik „Miaulis” ostrzeliwał turecki 
okręt awizowy „F u ad ”. i żąda w tej spraw ie in­
terwencji m ocarstw .

Berlin 16. lutego. K om endant okrętu  „Ce­
sarzowa A ugusta”, k tóry  w krótce zawinie do 
portu  w Kanei, otrzym ał rozkaz, aby w poro­
zumieniu z kom endantam i innych m ocarstw  
przeszkodził wszelkim nieprzyjacielskim  krokom  
Grecji przeciw T urcji i aby dołożył w raz z n i­
mi wszelkich s ta rań  około zaprow adzenia na 
Krecie spokoju i zażegnania rozlewu krwi.

Londyn 16. lutego. Biuro R eu te ra  pod da­
tą  15. b. ni. o godzinie 4. m. 50 po południu 
doniosło z Kanei: W spólna okupacja Kanei
przez wojska ze sta tków  wojennych m ocarstw  
dokonana. W ywołało to powszechne zadowo­
lenie.

Londyn 16. lutego. W  izbie lordów  o- 
świadczyl Salisbury, iż postępow anie Grecji 
było wielce nierozsądnem . M ocarstwa w ża­
dnym  razie nie pochw alą tego postępow ania, 
ani się n a  nie nie zgodzą. Dalsze stanowisko 
Anglji będzie w tej spraw ie takie sam e jak  do­
tychczas, to znaczy, że Anglja działać będzie 
wspólnie z innem i m ocarstw am i.

Ateny 16. lutego. Z powodu wylądow ania 
wojsk greckich na  Krecie, odbyły się wczoraj 
tu taj liczne m anifestacje. T łum y przeciągały 
ulicam i, wznosząc okrzyki na  cześć Krety i 
króla. Delyannis mial przem ow ę do ludu, w 
której rzekł, że podziela jego uczucia, prosi go 
jednak, aby zachował się spokojnie.

Pułkow nik grecki Yassos w ylądowawszy 
na  Kretę w ystosow ał proklam ację do K reteń- 
czyków, w której wzywa ich do poddania się 
Grecji.

Nowo m ianow any g u b e rn a to r 'K re ty , Izmail 
bej w ystosow ał do adm irałów  obcych eskadr 
notę, w której oświadcza, że zgadza się na  do­
konaną przez nich okupację Kanei.

Paryż 16. lutego. Na wczorajszem  posie­
dzeniu parlam entu  deputow ani Laherisse i Jau - 
res wnieśli interpelację w spraw ie kreteńskiej. 
Prezes gabinetu Meline rzek ł, że rząd nie m o­
że obecnie dać żadnego w yjaśnienia w tej kwe­
stji, gdyż każda deklaracja rządu m ogłaby w y­
stawić in teresa kraju na szwank , dlatego też 
prosi rząd o odroczenie debaty nad  in terpela­
cją i uchw ałę izby uw ażać będzie za dow ód za­
ufania względnie nieufności. W obec tego uchw a­
liła izba 382 głosami przeciw 170 odroczyć de­
batę nad  tą  interpelacją, poczem zam knięto po­
siedzenie.

Tulon 16. lutego. Pancernik  francuski „De- 
vasta tion” i trzy krzyżówce otrzym ały rozkaz 
być w pogotow iu, aby na dany znak odpłynąć 
na w ody wschodnie.

Berlin 16. lutego. Obiega tu  pogłoska, iż 
m ocarstw a postanow iły w  razie, gdyby Grecja

oparła się ich zarządzeniom  w spraw ie kre- 
teńskiej, rozpocząć blokadę por! u P iraeus.

Ateny 16. lutego. Izmaił bej zam ianow any 
został gubernatorem  Krety.

Dziennik urzędow y ogłasza, że kom endant 
wojsk greckich, k tóre w ylądowały na Krecie, 
m a rozkaz obsadzić wyspę w imieniu króla, 
wypędzić T urków  ze wszystkich miejsc ob­
w arow anych i ogłosić proklam ację o okupacji 
Kr«ty.

Kanea 16. lutego. Oddział m arynarzy euro ­
pejskich, który za zezwoleniem władz tu re­
ckich obsadził wczoraj Kaneę, składa się z p lu ­
tonów  po 100 żołnierzy rosyjskich, francuskich, 
angielskich i włoskich, tudzież z 50 żołnierzy 
austrjackich. Dowodzi nimi oficer włoski. Drugi 
oddział, złożony w  ten  sam sposób, pod ko­
m endą oficera francuskiego, gotów  jest do 
wylądow ania. W  Kanei zatknięto sztandary 
pięciu okupujących m ocarstw . O dokonanej 
okupacji zawiadom iono kom endanta eskadry 
greckiej.

Pow stańcy kreteńscy podzieleni są na trzy 
oddziały, a każdym z nich dowodzi oficer arm ji 
greckiej.

Kanea 16. lutego. Konsul grecki, rezydu­
jący w K andji, opuścił wczoraj to  m iaslo, za­
wiadom iwszy poprzednio gubernatora , iż w ra ­
zie w ybuchu rozruchów , okręty greckie zbom ­
bardu ją  to m iasto. Następnie powierzył konsul 
opiekę nad poddanym i greckiemi konsulow i an ­
gielskiemu i wsiadł na pokład okrętu greckiego 
„M iaulis”.

Także konsul grecki w Kanei z całym per- 
sonalein konsulatu i tam tejszym  praw osław nym  
biskupem  greckim opuścił to m iasto i wsiadł 
na pokład pancernika „H ydra” , k tóry  o 5 po 
południu odpłynął ztąd.

Berlin 16. lutego. „Biuro W olffa” donosi, 
że na wczorajsze przedstaw ienie reprezentantów  
wszystkich wielkich mocarstw' w A tenach ośw iad­
czył grecki m inister spraw  zagraniczny cli, że 
Grecja obsadzi Kretę. W obec tego sądzi rząd 
niemiecki, że uwłaczałoby to  jego godności 
przedsięwziąć dalsze kroki dyplom atyczne w7 
Atenach.
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Wiedeń 16. lutego. Na początku w czoraj­
szej giełdy południowej kursa spadły tak nisko, 
ja k  już daw no nie były. Za kredyty płacono 
zaledwie 355*50 zł. naw et ren ta  m ajow a zna­
cznie spadła.

Gdy w południe zaczęły nadchodzić z A ten 
i Kanei depesze uspakajające kursa się podnio­
sły. O godzinie 2 1/2 po poł. kredyty podniosły 
się ju ż  na 358 zł.

Wiedeń 16. lutego. Minister oświaty mianował 
katechetę w szkole żeńskiej w Kołomyi ks. Józefa 
P o r ę b ę ,  rzeczywistym katechetą w państwowej 
szkole realnej w Tarnopolu.

Wiedeń 16. lutego. Cesarz przyjm ow ał dziś 
n a  audjencji m inistra spraw  zagranicznychędir. 
Gołuchowskiego i adm irała  bar. Sternecka.

Praga 16. lutego. W  sejm ie czeski tu uza­
sadniał wczoraj p. Schlesinger wniosek o u tw o­
rzenie kuryj narodow ościow ych i oświadczył, że 
przyjęcie tego w niosku je s t kw estją w stępną, od 
k tórej zależy, czy niemieccy posłowie pozostaną 
nadal w  sejmie, czy też usuną się.

P . Kaizl oświadczył, że wniosek kurja lny  
w tej form ie, w jakiej go wniesiono, je s t nie­
możliwy do przyjęcia,

Ks. Ferdynand  Lobkowicz rzek ł, że dla 
szlachty wniosek kurjalny nie jest niesym pa­
tycznym , atoli jest to kw estja drażliwa.

W  głosow aniu p rzy jęto  w niosek Schlesin- 
gera o reaktyw ow anie przeszłorocznej komisji, 
k tóra m a przeprow adzić dyskusję nad w nio­
skiem kuijalnym , odrzucono jednak  ten ustęp 
wniosku, iż kom isja ta  m a do 14 dni przedło­
żyć sw e spraw ozdanie.

Wiedeń 16. lutego. Dr. Ignacy R o s n e r  mia­
nowany sekretarzem ministerjalnym , radca ministe- 
rjalny R ó ż a  mianowany szefem sekcyjnym , a 
radca dworu F r e i b e r g szef prezydjum w ra­
dzie gabinetu mianowany szefem sekcyjnym.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 16. lutego.

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8*04 do 
— • —, na jesień od 7’58 do — ' — , na maj- 
czerwiec od 7’91 do — ' —, owies na wiosnę 
od 6'43 do 6-50, na jesień od —*— do 
—' —, kukurydza od 4 ’18 do 4 1 9 ,  na 
lipiec-sierpień od — do — ' —, żyto na 
wiosnę od 6'84 do 6’86, na jesień od —' — 
do —‘ — . rzepak zimowy od 11*35 do 11'45, 
jesienny od — *— do — * —, na maj od — .— 
do — ’— .

Spirytus. Od 15’60 do 15'80.
Targ na  bydło. Sp ęd  3221 sztuk, z tego 

z Galicji 469, płacono po 26’— do 3 4 ' — prima 
od 35’— do 36 5 0  za centnar metryczny żywej 
wagi.

Griełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 361 75, Węg. 
Kredyty 391*50, Anglobanki 152* — , Wiedeński 
„Bankverein“ 254* — , Unjony 281*—, Laender- 
bank 233*50, Sztacbany 343*75, Lombardy 
84*75, Elbethale 263* — , Kolej północno-zachodnia 
261* — , Tytuniowe 136*— , Riroa 230* — ,
Alpiny 81* —, Renta majowa 100*60, Węg. 
renta koronowa 99* —, Losy tureckie 44*75, 
Marki niemieckie 58*82.

Berlin 16. lutego. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
W iener P arita t). Kredyty 224*50 (357*48),

Sztacbany 144* (338*58), Lombardy 36*90
(86*17), Disconto 204*75. Usposobienie silne.

Frankfurt 16. lutego. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W iener P aritat). Kredyty 306*75 
(362*70), Sztacbany 296*37 (344 12). Lombardy
75*34 (87*29), Laura —* —, Harpener 275*90 
Disconto 205*20. Usposobienie silne.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Nowości oa Karnawał i a  PaoOi
polecają

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 1. 6.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, los;

I monety po najkorzystniejszych cenach.

P R O M ESY
do ciągnienia 1. marca r. b.

na wiedeńskie losy komunalne z r. 1874 po 4 zł. 50 ct.
wraz ze stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na  dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu w yczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nic mogłyby być wykonane.

Przy zam ówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 cl. na portorjum .

V
11 Odróżniajcie prawdę od blagi 1!

Dwa medale zasługi otrzym ał S. W. Nlemojowskl 
za w yrób znakomitych tutek n iek le jonych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tu tek  po ­
szczycić się nic może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tu tek  Niemojowskiego !! W szędzie 

do nabycia.

Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła 
i krtani

D r. Zygmunt Spalke
ordynuje od 11—12 i od 3—5, ulica Gro­

dzickich, I. I. piętro. 3067 i —6

Po dłuższych studjach w Stokholmie, osiadł we Lwowie 
dr. J. Oukiet i ordynuje na  szwedzki sposób Gimnastykę 
szwedzką ortop. m assage i elektryką w wadliwej lub 
wątłej budowie ciała, w porażeniach, niedow ładzie i osła­
bieniu, w rekonwalescencji, upartej błędnicy i histerji, w 
cierpieniach stawów, ściągień mięśni, nerwów, po ude­
rzeniu, zwichnięciu, złam aniu lub reum atyzm ie p ow sta­
łych, w cierpieniach trzewi, zwłaszcza w chorobcch serca  
i chorobach kobiecych, ulica Słowackego 1. 2 od 3 —5.

Specjalista w  chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

ordynuje od 9—10 rano  i od 3 —5 popołudniu ulica 
Kopernika I. 3. 1823 1—?

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych i 
narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach w uniw. w W iedniu, Berlinie

i Paryżu

O P E R A T O R
ord przy ulicy Akademickiej I. 3, od 10—12 i od 3 —5.

NA KARNAWAŁ I
Chapeau Clauąue atłasowe 6, 8 złr. 
Cylindre Habig i Plessa 9, 10 złr.
Chapeau Claque rypsowe 8, 10 złr.

poleca w wielkim wyborze

M a r c i n  M u l l e r
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

„NEW-YORK”
Towarzystwo ubezpieczeń na życie

(założone w r. 1845 — w Austrji od r. 1876).

Główne cyfry bilansu w d. 31. grudnia 1896
Majątek Towarzystwa z końcem 1896 935s/ 10 milj. kor., 

przybór około 31. grudnia 1 8 9 6 :61°/10 milj. kor. 
Czysta nadwyżka z końcem 1896 1334/10 milj. kor. 

przybór 133/10 milj. kor.
Towarzystwo wypłaciło w roku 1896 ubezp. na  

wypadek śm ierci, za wyszłe police, dywidendy, renty 
i odkupna 924/10 milj. kor.

W ypłacone ubezp. w roku 1896 w gotówce dywi­
dendy w y n o szą :
10R/,„ milj kor. (a więc o 1,784.000 koron więcej, niż 

w r. 1895).
Nowy in te re s : 600 miij. koron.

(Pod tym tytułem  zawarte są tylko te  police, które 
przez wypłacenie gotówką dotyczących prem ij aż do 
dnia 31. grudnia 1896 r. istotną moc swą otrzymały).

Jeneralna  dyrekcja dla A u s tr ji:

Wiedeń I., Graben nr. 8, Wiedeń
(w gm achu Towarzystwa). 1188 1—2

T E A T R  hr. SKARBKA.

D z i ś :
Po raz d r u g i :

M A M U T Y
kom edja w 5 aktach M. h r. Dzieduszyckiego.
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Na wszelkie w yrzuty na  tw arzy i czerwoność nosa polecamy Jedynie do nabycia w droguerji

„Pastę wschodnich piękności" i mydło liliowe „Flora" T. Pilarskiego i Spółki
i ™ w Tł.rv I.wńw — Lłnłol nj-onrerfl



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Lutego 1897 r.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
a  X Do wydzierżawienia w Janowie
0 w hotelu kolejowym obok dworca stacji klima- 
0 tycznej „Janów“ restauracja
' z werandą, kawiarnią, bilardem i kręgielnią

kompletne urządzenie, odpowiedni serwis i naczynie kuchenne
wchodzą w skład dzierżawy. 0

Reflektanci zechcą się zgłosić do biura kolei Iwowsko-janowskiej ‘ 
w gal. banku hipotecznym we Lwowie. 1192 1—2

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1 V, centa od wyrazu.

M agister farmacji poszukuje posady 
"  adres poda apteka w  Kozowej. 9292

Jfoncyplenta poszukuje adw okat dr. Dun
•» daczek w Nisku. 67

Doszukuje się kupna pająka kryształo- 
• wego w średniej wielkości. Adres poda 
biuro dzienników i ogłoszeń Plohua.

Dządca, posiadający studja rolnicze i dłu- 
•* goletnią praktykę, poleca się z wiosną. 
A. B. poste rest. Raw a. 85

W  Tłumaczu willa naprzeciw  kasyna 
kom fortow o urządzona, w dobrej 

chwili nabyta, tanio do sprzedania każdo­
razowo z pow odu niepew nej sytuacji.

Dządca posiadający studja  rolnicze, dłuż- 
szą praktykę, poleca się. Mirski, Stryj 

Sokołów. 68

Potaniała bryndza świeża liptaw ska; pół 
kilo 32 cnt. tylko w handlu  korzen­

nym  Leonarda Soleckiego, we Lwowie, 
ul. B atorego 2.

Do sprzedania realność z pięknym  ogro­
dem na przedm ieściu przy linji kolei 

elektrycznej. Bliższa wiadomość u w ła­
ściciela ul Łyczakowska 109. 103

flso b a  m łoda wykształcona, posiadająca 
U grę na fortepianie, z dobrej rodziny, 
poszukuje posady do zarządu dom u, a 
w ostatecznym  razie przyjm ie i do dzieci 
posadę; na  wsi woli. A dreso w ać : A. B. 
Przem yśl poste restan te. 101

Stare żelazo lane
z m aszy n , try b ó w , kó ł p ra so w y ch , 

zam ach o w y ch  i t. p.

k u p u j e
U80 po wysokich jenach i —3 
Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne 
budowy wagonow i maszyn w Sanoku 

przedtem Kazimierz Lipiński.

Poszukuję" dzierżawy

APTEKI
z m niejszym  lub większym obrotem .

K aucja 3 do 4 mille.
A dres w  A dm inistracji l ) z .  Polsk.

Za wysoką prowizją
poszukuje się przez pewien pierwszorzę­
dny dom bankowy (towarzystwo akcyjne) 
dzielnych ajentów  dla sprzedaży prawnie 
dozwolonych losów na spłatę w ratach.

Zgłoszenia pod „Fortuna* do Brnarda 
Eckstelna, biura anonsów w Budapeszcie 
V. Bez. Badgasse nr. 4.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się m ożna 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E u g e n j i  W e c k e r ó w n e j ,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, 11. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkow anej cenie na  każdą 
m iarę sprzedaje się form y na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a  na  żąda­
nie do sfastrygow ania i wypróbow ania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności. 
Zam ówienia na  prowincję uskutecznia się 
odw rotną pocztą.

sta ra  praw dziw a żytnia wódka,  bez cukru 
i bez anyżu, w hygjenicznych skutkach 
wyrównywuje zupełnie koniak francuski,

poleca

Karol Bałłafaan
Lwów, ui. Halicka 23.

Pocztą dwie butelki 5 kilogramów.

Orzeczenie.
Na podstawie dochodzeń i badań 

chemicznych poświadczam niniejszem, iż 
wódka „Bałłabanówka* jest w ystałą i 
oczyszczoną żytniówka, w olną od nledo- 
gonu (fuzlu) i tym  podobnych przym ie­
szek. W skutek tego orzekam, iż jest ona 
czystym, zdrowym i hygienicznym napo­
jem  gorącym (spirytusowym), który na 
ustrój ludzki działa tak  sam o jak  praw­
dziwy Cognac.

Lwów, duia 10. m arca  1891.

D r. B r . R adziszew ski m . p. 
Prof. chemji na uniwersytecie lwowskim.

Główna wygrana 
n jK  A O O  koron.
•  f  Gotówką z 20°/o potrąceniem . 1032 1 —?

i  I net; nn iźflnł l lfl lopoio'  Jonasz, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, K orm ann i Fei-
L o o ) |iu d d  u l-  IJm tM ją  genbaum , Gustaw Max, Sainuely i Landan, Schel- 

lenberg j Kreyser, August Sehellenberg i sy n , Sokal i Lilien.

„ L E O N A R D Ó W K A “
niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ;  ca ła  flaszka 1 z łr ., pół 

flaszki 50 c i ,  do nabycia w hanulu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 2.

Dla uniknięcia naśladow nictw a, korek, kapsla i etykieta 
zaopatrzone są m arką ochronną i napisem  „Leonardówka*.

M M e m  Manrycep Perlesa w Wiedniu wyszła broszura:
Adin, Koło polskie wobec wyborów, i

Cena 30 centów
Do nabycia w r wszystkich

1190 1—6
a rm ad

\m m i

C. L  P. S Y N O W IĆ

. •*, ‘ / a  •

Berlin N.
s Od roku 1859 specjalna fabryka dla

gatrów iartakowych
i

maszyn do obróbki drzewa■ Złoty medal państwowy.

Na wszystkich obesłanych wystawach otrzymała pierwsze nagrody.

W
stacja kolejowa, pocztowa i telegraficzna 
w  miejscu, są  na  sprzedaż do sadzenia 
następujące gatunki wysoko procentow ych 
k a rto fli: Piast, Ozimek, Taczała, Zagłoba, 
Ostoja, Dołęga, Gorzelniak, Onejda, Odyny, 
H erm any, W eltw under, Achillesy, Impe- 
ratory , T rophym y i H ertha  po cenie 
1 zł. 50 ct. za 1 cetnar m etryczny, loco 
stacja kolejowa Bołszowce lub B ursztyn 

bez worka.

Biorącym  pełny wagon t. j. 100 ct. 
o 10°/o taniej.

W orki policzą się po cenie targowej.
Zam ów ienia przyjm uje Zarząd dóbr 

Bołszowce. 1155 1—5

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a m ianow icie: */, kl. zł.

Nandzyn czarna m o c n a .......................... 3.20
Souchong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra fam ilijna . . 2 .—
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
W ysiewki „ „ „ . 1.50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lw ow ie, w  R y n k u  l. 42.

Pod gwarancją czysta
najw yższem i nagrodam i odznaczona 1061 1—14

Thomasa mączka fosfatowa
z czeskich i niem ieckich h u t T hom asa

jest najskuteczniejszym i najtańszym * * * 
* * * nawozem fosfatowym.

Z aw artość cytratow o rozpuszczalnego kw asu fosforowego się poręcza.

Dla wszelkich rodzaj tfw roli
dla zasilenia ubogich w fosfor gruntów, dla wszelkich rodzajów  zbóż, buraków , rzepaków , pól 
pod konicz i lucernę, dla w innic, p lantacji chmielowych i jarzynow ych ogrodów, najbardziej 
zaś dla łąk odpowiedni.

Przewyższa co do trw ałego skutku wszystkie superfosfaty.
W ypadkow o brakującą ilość cytratow ej rozpuszczalności kwasu fosforowego się zwraca. 
K osztorysy, pism a fachowe i wszelkie w yjaśnienia na  żądanie do usług.
P y tan ia  i zam ów ienia należy adresow ać do

Reprezentacji Bióra sprzedaży mączek fosfatowych
z czeskich h u t T hom asa  w  Pradze.

J Ó Z E F  K A K R A C H , Lwów, Syktuska 26. Telefon 408.

Bozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle czasu środkow o-europejskiego późniejszego o 36 m inut od czasu lwowskiego, ważny od 1. m aja 1896 r. 

Pociąg godzina Przyohodzl da Lwowa: Pociąg godzina odohodzl ze Lwowa:

sobowy 7.28 z Suczawy i Czemiowiec
sobowy 7.46 z Podwoloczysk i B rodów  w Podzam czu
lięszany 7.50 z Janow a

„ 8 .— ze Stryja i Ławocznego
„ 8.07 z Podwoloczysk i B rodów  n a  dw orzec główny
„  8.15 z Sokala i Jarosław ia przez Rawę
„ 8.55 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem  i R aw ą

ospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym  Sączem,
Zagórzem  i Cbyrowem 

nięszany 1.35 z Janow a
„ 1.61 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy-

row em  i Stanisławow em  
„ 2.01 z Suczawy i Czemiowiec

tospiesz. 2 .25  z Podwoloczysk i Brodów  w Podzam czu
„ 2.40 z Podwoloczysk i Brodów  na  dworzec główny

jsobowy 4.55 z Podwoloczysk i B rodów  w Podzamczu
.  5.20 z Podwołoczyk i Brodów  na  dworzec główny

Noc
osobowy

pospieszni
osobowy
pospieszni

n
tr

osobowy

ft

pospieszny

5.45 z Bełżca w połącz, z Sokalem  i Jarosław iem Noc
osobowy 6.45

6.13 z Suczawy i Czemiowiec mięszany 7.05
6.55 z Krakowa w połącz, z Rozwadowem osobowy 7.22
8.45 z Krakowa m ięszany 7.50
9 30 z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Rawą osobowy 10.15
9 5 5 z Suczawy i Czemiowiec na  dworzec główny 9 10.45
9.50 z Podwołoczysk i Brodów  w Podzam czu pospieszny 1 1 . -

10.05 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
10.10 7. Skolego ' c -v połącz, z Chyrowem osobowy 11.12

i S ta n is ła w o ,v e m n y id
12.10 Z Ławocznego i Stryja w pot. z Chyrowem

i Stanisławowem ■ 5.22
5.10 Z a rakows w poi r N Sączem i Jasłem pospieszny 5.55

pospieszny 6.08 
6.10 
8.40 
9.05 
9.15 
9.30 
9.35

mięszany
mięszany
osobowy

9.48 
9.55 

,  10.25
pospieszny 2.06

2.19
osobowy 2.45 
pospieszny 2.50

3.05

do Podwoloczysk i B rodów  z Podzamcza 
do lizem iowiec i Suczawy 
do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem  
do Janow a
do Bełżca w poł. Sokalem  i Jarosław iem  
do Podwoloczysk i Brodów z dworca główn. 
do Stryja i Skolego w połącz, z Chyrowem 

i Stanisław ow em  
do Podwoloczysk i B rodów  z Podzam cza 
do Krakowa w  połączenia z Jasłem  
do Czem iowiec i Suczawy 
do Podwoloczysk i Brodów z dw orca główn. 
do Podwoloczysk i Brodów  z Podzam cza 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z R aw a i Chyrowem 
do Stryja i Skolego '

do Krakowa w połącz, z Nowym Sączem, 
Zagórzem  i Chyrowem 

do Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janow a
do Czemiowiec i Snczawy 
do Podwoloczysk i Brodów z dw orca gł. 
do Krakowa w połącz, z Jasłem , Rozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów  z Podzam cza 
■ I-i k  i.kow.-. -v pułąrz. i.isl- P.o?." - 

• iowpui i Nowym  >.ji-zeu>
J o  -rrv;H, Lavvo*-7n--,-n • Chvo\v!? 
do Podwołoczysk i Brodów z dw orca gł.

KSIĘGARNIA, SKŁAD i W YPO ŻYC ZA LN IA N U T MUZYCZNYCH
o r a z

G Ł Ó W N A  E K S P E D Y C J A  PISM P E R J O D Y C Z N Y C H

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek główna linia A. B.

poleca następujące nowości m uzyczne:
Cybulski S. Echa z P ienin, walce . . . .  
Daun A. Flirt, Polka salonow a . . . .

dto Hejże jeno, hejże jeszcze! T rzy Mazury
dto Na pam iątkę Pieśń, słow a Ad. Asnyka

Heyda M. Spraw a kobiet, Polka francuska 
Wroń8ki A. Djabeł, galop (wyd. drugie)

dto Na rewerze, galop . . . .  
d to  Szarotki, walce . . . .  
dto W spom nienie balow e, kadryl 

Żeleński W. Zaw ód, słow a Kazimierza T etm ajera
Oo nabycia we wszystkich księgarniach.

cena koron 2 .—
„ „ 1—„ 1.20 
,, „ 1*„ 1.20 
„ L20
„ „ 1.20
„ „ 2.40
„ „  1-60

.. 1.60

► ♦  ■ ♦  ♦  ♦  ♦  ♦  .♦a. a . .a. ▲ a. a- a. a. • •'.a. .a T - j t A ,  a. ' a ‘ aA* • »dijuJLaa A A '  A u  -j

K upujem y i sprzedajem y wszelkie papiery  w artościow e jak :

I renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

po najumiarkowańszych cenach
Polecam y

P R O M E S Y
na losy do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze lub grapam i na  SPŁATY MIESIĘCZNE jak  n a jta n ie j; po złoże­

niu pierwszej raty  każda w ygrana należy się już kupującem u.

Towarzystwo bankowe i kantor wymiany

SGHELENBERG & KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

ecoooooooooooooooooooooo

i a i

R ity  ic  matyetatastewega prsyrtą UeaU reMta i iU M  
t< paprawlaaU n y ,  Jarcy!, » t*vr I yctrnw a l tn y ik  

wiw iklm * n śiiila .
M m i  nią N iom M  iH H f ś l ią  
u  f t ś i l i  w y n a l a s i f

i r s v ł s l u « G
§  plaMmbtąkltaftB*

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
gran iasta  flaszka niżej um ieszczonym 
napisem  (czerwony i czarny druk na 
żółtym  papierze) jest zamkniętą.

Dotąd niezrównany!!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu praw nie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawności, 
a  używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie całego orga­
nizmu, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, polepszenie soków, jakoteż oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po 1 z ł. m ożna dostać w składzie fabry­
cznym we Wiedniu, 111/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier.

We Lwowie u pp. P io tra Mikolascha Zygmunta 
Ruckera, Jakóba Beisera, Szym ona Haya aptekarzy; 
K. B ałłabana, A. H ubnera kupców.

Główny skład i miejsce wysełek na, rnonarchję 
austro-węgierską

W. Klaager, Wien, lll|3, Heumarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

*  W e w szystk ich  sk ładach  Pe r i um,  A p tek arzy , 
fi.D rog istów  i F ry zy e ró w  znajduj.,:
I

Puder 
ryżowy speoyalnle

PRZYGOTSWA.NY Z BIZMUTEM
Przez O W F A Y f  Fabrykanta Perfum 

PARYŻ, 0, TTlłoa de la Pala, 6, PARYŻ

« Jeże li k to  kasz le  w  sp o só b  rozpaczoy 
n iech  ty lk o  zaży je  P a s ty ie k  G e ra u d e la  »

D osyć  je s t  raz  sp ró b o w ać  żeby się  p rzek o n ać  o sk u teczn o śc i 1
PASTYLEK 6E M 9DEL’A

N ieom ylnych w  leczeniu N ieżytu, Kaszlu nerw ow ego. Zapalenia 
opłucnego, Chrypki,Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej, A stm y, etc. 

N iezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

I

Fabryka firmy
P E R F U M E R J A  Z E N O  &  Ci e

w Londynie
nadw ornych dostawców hiszpańskiego królewskiego dworu

G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  I. Graben 7,
poleca swoje zaszczytnie renom ow ane wyroby specjalnie WODY K0L0ŃSKIEJ 

w dobrze zasortow anym  ogólnie znanym  głównym  składzie perfum eryj ragranicznych

Firmy IG N AC EG O  J A H L A
płac M a w i a  I. i we Lwowie.

Bezpośredni i i o r t  M y  i c&M o-rosyjsliej lerM y
w najszlachetniejszych gatunkach

p o l e c a  1044 1 —?

handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie
H E R B A T Y

ciem no naciągające

pół klgr. Congo cesarskiej . . . .  2 .—
„ „ F a m i l i j n e j ........................ 3 .—
„ „ Melange de Moskau . . . 4 .—
„ „ I m p e r ia l ..............................5.—
„ „  W y s i e w e k ........................1.60

KAWY są  bez wyjątku czyste w smaku i silnie aromatyczne

K A W Y
opłacone do każdej stacji pocztowej

4s/4 klgr. grubo ziarnista Ceylon . 10.70
„ „ bardzo ładna „ . 10.40
„ „ średnia „ . 10.—
„ „ Guatem ala bardzo dobra 9.50
„ „ P o rto r ic o ..............................9 ,—
„ „ Z łota J a w a ...........................10.70
„ „  Mocca arabska . . . .  10.70

Otworzyłem przy ulicy M z i c M  4, ró t OrmiansKiei

K A W I A R N I E
pierwszorzędną wygodnie urządzoną

i polecam  względom  P. T . Publiczności.

Z poważaniem

W .  W E B E R .
N. B. B ogata  czytelnia. Osobny pokój do gier. Bilardy najnow ­

szej konstrukcji. 1148 i —?

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(THŻ PURGATIF de CHAMBARD).
W  skład których wchodzą jedynie ziółka  

i  kw ia ty , są środkiem czyszczącym, p rzyjem nym  
w sm aku, o dzia łan iu  łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i  wrażliwych. Ubycie ich nie w y­
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego trybu życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniom i różnym  cierpieniom  jakie siad  pocho­
dzą, jak o to : bole I zawrót głowy, brak apetytu, nudno­
ści, mozolne trawienie, odęcie żołądka, hemoroidy, 
uderzenia do głowy. 11 1—?

W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, Ruckera, 
E hrbara  i Krzyżanowskiego.

W  Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, Redyka i Trauezyńskiego.

BENEDICTINE
OPACTWA de FECAMP (Seine-lnferieure) Francja.

NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW.
Należy żądać zawsze 

u spodn każdej flaszki .
czworokątnej e t y k i e t y  
z podpisem  generalnego i - ■ { 
d y rek to ra :

Ostrzega się przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 

Brandiera,
doin komisowy ul. Jagiellońska 1. 15.

Józefa Ehrlicha,
kaw iarnia T eatra lna  i Grand Cafe (R estauranl).

Musiałowicza i Janika,
ulica 3go Maja 1. 2. 15 1—?

Alberta Szkowrona.
Hausera i Bienieckiego,

cukiernio, ul. Karola Ludwika ]. 11.

IHANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU.
LLS.---------- -----------------------------------------------------------------------

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem  Ludwika liingela.


